Nr. 128 Rok XII 


Lwów, niedziela 9 czerwca 1929 


Kależytość poczt. opłacono gotówką 


GENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie zł 4:20 


IK 


: z dostawą do domu... „ A 
za i . ` H na prowincji . . ..... an E 
WẸ tuw. za granicą ..«.««... „ 650 


NACE 
D 


Cene egz. pojed. w całej Polsce 


groszy 


QRGAN POLSKIEJ PARTII SOCIALISTYCZNEL 


S 
Redakcja i Dyrekcja: Lwów, Sykstuska 21. Tel w dzień Nr. 24, od godz. 6 wieczór drukcrnja 4-96. Administracja: Lwów, Szajnochy 2, tel. 19-87 
NAKŁ: SPÓŁDZIELCZEGO LUD. TOW. WYD. Czek P. K. O nr. 142.176 REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER 


Krwawe rozruchy we Lwowie. 


6 studentów i 2 kobiety ciężko ranni. 


skarbu, handlu, górnictwa i spraw 
wewnętrznych. „Voss. Ztg.““ twierdzi 
stanowczo w depeszy swego kores- 
pondenta londyńskiego, że ministrem 
Spraw zagran. zostanie dotychczasowy 
generalny sekretarz partji pracy Hen- 
derson wielokrotny przewodniczący 
II międzynarodówki, podsekretarzem 
zaś w urzędzie spraw zagran. ma 
zostać zięć Curzona Oswald Mosley. 


—0)— 


Rząd Mac Donalda przystąpi do ener- 
gicznego zwalczania bezrobocia. 


Tow. Henderson — ministrem spraw zagranicznych. 


BERLIN 7. 6. (PAT.). „Berliner 
Tageblatt'* i Voss. Zgt.* donoszą z | 
Londynu, że kandydatura Thomasa 
na ministra spraw zagranicznych stała 
się nieaktualna. Wczoraj wieczór zo- 
stało w Londynie ogłoszone półofi- 
cjalnie, że Thomas zostanie miano- 
wany ministrem sprawiedliwości i że 
obejmie przewodnictwo w specjalnie 
stworzonym tzw. gospodarczym szta- 


bie generalnym, który ma kierować 
całą akcją zwalczania bezrobocia. Do 


Nowy order sowiecki. 


MOSKWA, 7. 6. (AW). Rewol. 
rada wojenna zatwierdziła statut no- 
wego orderu sowieckiego „Otłicznyj 
Wozdusznyj Bojec'* (doskonały bo- 
jownik powietrzny), celem odznacza- 
nia lotników wojskowych armji so- 
wieckiej, którzy wykażą wybitne zdol- 
ności totnicze w ciągu 2-letniej służ- 
by. ` 
| c 
NADUŻYCIA W SOW. PRZEDSTA- 
WICIELSTWIE HANDL. W PARYŻU. 


MOSKWA, 7. 6. (AW). Centralny 
Komitet sowieckiej partji komunistucz. 
powierzył komuniście polskiemu Feli- 
Ksowi Konowi misję dokonania rewizji 
3 sowieckie przedstawicjelstwie han- 
dłowem wibe. Działy się tam 0- 
statnio poważne nadużycia, które na- 


Tow. Artur Henderson (na lewo), wybitny 
wewnętrznych w |pierwszym gabinecie Mac 
dar na ministra spraw zag. (Na prawo), 
zku zawodowego kolejarzy, b. min. dla 

wymieniany jest jako kandydut na 
DUDO A 


działacz Lobour= Parly, minister spraw 
Donalda — wymieniany jest jako kandy- 
tow. James Henry Thomas. prezes zwią- 
spraw kolonji w gabinecie Mac Donalda 
ministra dla walki z bezrobociem. 


Radzie igi Nar. 


raziły skarb sow. na wielkie straty. 
— — 
KATASROFA SAMOCHODOWA. 
TOTUAN, 7. 6. (Pat.Przewrócił się 
tu wojskowy samochód ciężarowy, 
przyczem 2 oficerowie i 19 żołnierz 7 
odniosło tany. - 
—0-— 


Towarzyszki pam 


MADRYT, 7. 6. (PAT.). Rada Ligi 
Narodów dyskutowała dziś nad spra- 
wą mniejszości. Delegat kanadyjski 
Dandurand zaproponował odroczenie 
zbadania raportu komitetu trzech. — 
Podsekretarz stanu von Schubert wy- 
głosił prawdziwy akt oskarżenia prze- 


ciwko raportowi. Kraj jego nie może 
przyjąć raportu, który nie uwzględnia 
ani jednego punktu zgłoszonego w. 
swoim czasie przez min. Stresemanna 
w jego oświadczeniach na Radzie Li- 
gi. W końcu v. Shubert (domagał się 
opracowania nowego raportu. 
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Kosztem najszerszych mas. 


Mamy ustrój parlamentarny, ale 
nasz pariament od kilku miesięcy jest 
na przymusowym urlopie. Czy i kie- 
dy będzie zwołany — to są sprawy 
pozostające w tajemnicy dla miljono- 
wych rzesz, które swoich przedstawi- 
cieli do sejmu wybrały. 

Przebąkiwano, że sejm będzie zwo- 
łany w lecie, ale skończyło się na 
pogłoskach. A tymczasem rządzi rząd 
w zastępstwie reprezentantów 30 mi- 
ljonowego kraju. Widocznie można i 
tak, ale skutki? 

Zaraz po objęciu rządów przez pre- 
mjera Świtalskiego i po przesu- 
nięciach w niektórych resortach na- 
stąpiły niepokojące „przesunięcia w 
innej dziedzinie, poprostu przerzuce- 
nie ciężarów podatkowych na najszer- 
sze masy. Wprawdzie i dotychczas 
skarb państwa czerpał największe do- 
chody z podatków pośrednich i mo- 
nopolu, lecz teraz dochody z tego 
źródła zostały jeszcze bardziej spo- 
tęgowane. PES 

Zarejestrujmy pewne fakty: Prze- 
dewszystkiem tytoń. Rząd ma znaczne 
dochody z monopołów. Gdyby dany 
artykuł nie był zmonopolizowany, ces 
na jego byłaby o kilka razy niższa. 
Dla przykładu przytoczymy, że za litr 
spirytusu rząd płaci gorzelniom mniej 
niż 2 zł, a konsument płaci za litr 
czystego "spirytusu (bougout) 12 zł 
Otóż tytoń został ostatnio podwyż: 
szony od 15 do 22 proc. A kto za to 
zapłaci? Oczywiście najszersze masy, 


bo monopol tytoniowy ma właśnie z 
najlichszych gatunków największe, 
sięgające do 70 procent dochody. 

Charakterystyczne jest, że podwyż- 
ka cen tytoniu nastąpiła bezpośrednio 
po zniesieniu przez min. Matuszew- 
skiego zarządzenia poprzednika na 
tem samem stanowisku. 

Mianowicie w r. 1927 wyszło zu- 
pełnie słuszne zarządzenie Minister- 
stwa Skarbu, nakazujące urzędom 
skarbowym "przeprowadzać kontrolę 
wszystkich kont w bankach, na któ- 
tych spoczywają kapitały prywatne... 
Ta kontrola stanowiła podstawę do 
wymiaru podatku, którego na „dobro- 
wolnych zeznaniach“ samych kapitali- 
stów tak bardzo opierać nie można. 

Otóż nowy Minister Skarbu, Matu- 


szewski, zaraz po objęciu teki wydał 


zarządzenie znoszące tę kontrolę. 

Trzeba więc było jakoś zrekompen- 
sować straty — jakie wi związku z 
tem skarb państwa poniesie, bo dla 
nikogo nie ulega wątpliwości, że nie- 
kontrolowani kapitaliści mniej będą 
płacili podatków niż kontrolowani. —- 
Prasa kapitalistyczno-sanacyjna paie- 
szała wprawdzie, że dzięki zniesieniu 
tej kontroli kapitaliści będą swe kapi- 
tały umieszczali w kraju a nie za- 
nicą, ale konia z rzędem temu, kto 
udowodni, że od tego czasu powięk- 
szyły się choć w drobnym procencie 
wkłady w bankach krajowych! 

Tak więc celem wyrównania strat 
podniesiono harik a 2, 0 "WE A T tytoniu, a za tem 


TEGHORODREBER 21 kj PA Oa DREISER. 


Zbył wiele propagandy. 


(Ciąg aałszy). 

Ale w zabawach ludowych, w teat'ze, 
filmie, w operze, metoda ta wykonywa- 
nia cenzury propagandą. lub pełnienia 
cenzury równocześnie z propagandą, 
nie wydała mi się tak szczęśliwą, albo- 
wiem rezultaty, o ile wiadziałem, w 
zbyt nieprzyjemny sposób ograniczaty 
lub poskramiały scenę. Tembardziej, że 
Rosja posiada tak we _ właściwym 
teat:ze jak i w kinie. zdolne, produk- 
tywne umysły : Stanisławskiego, Meier- 
holda, Tairowa, w dziedzinie teatru, 
Eisensteina i kilku innych w świecie fil- 
mu. Ale nieustanna troska komunistów 
o przyszły nastrój duchowy Rosji, po- 
stanowienie wychowania wszystkich 0- 
bywateli państwa: stąych i mlodych 
na modłę własną „zabawiać i nastąwiać 
każdą sztukę wedle swego sposobu my- 
śli. Dotychczas okazało się, że w Rosji 
nie istnieje sztuka dla niej samej, lub 
nauka dła nauki. Obie „dziedziny ducha 
jednemu służą celowi i tylko temu Ro) 
nemu: utwierdzaniu komunizniu. I dla- | 


tego po dzień dzisiejszy we wszystkich 
rosyjskich miastach Rocki Strindber- 
ga, Ibsena, niektóre sztuki Shokespeara 


(np. „Juljusz Ceza: lub „Makbet”), 
Czechowa „Ogród czereśni i „Trzy 
siostry‘ kilka dramatów Schillera, 
Hauptmana, Sudermana i Shawa są 


tabu (zakazane). I jak już wspomnia- 
fem: z najrozmaitszych względów. Zbyt 
ponuro, zanadto smutne, niezgodne Z 
dogmatami komunistycznemi, apoteozu- 
ją królów, szląchciców kosztem chło- 
pów. Moje własne dwie sztuki: „Glina 

w rękach garncarza" i „Amerykańska 
iaae" podobały się bardzo Stani- 
sławskiemu i chętmie byłby je wysta- 
wił, ale cenzorowie komunistyczni nit 
o tem, wiedzieć nie clicjei;. Były według 
nich zbyt ponure — jak się dowieazia- 
łem. 

Także sztuki, któwe sławią reli- 
gją lub zbytnio zajmują się miłością 
lub seksualizmem; ostatnie, ponieważ 
znajdują się, jak przypuszczają, poni- 
żej sfery interesów prawdziwie ambi- 
tnego komunisty — i jego ucznia — 
a zatem każdego Rosianina. Tak więc 
poza operą „Carmen“, którą wystawia 
się jeszcze w, niektór ych teatrach, ani 
jednej sztuki teatralnej i tylko dwa dru- 
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pójdzie — jak zapowiadają — jeszcze 
groźniejsza podwyżka —- mianowicie 
taryf towarowych. Podwyżka ta, nad 
którą obecnie pracuje ministerstwo 
komunikacji będzie bardzo dotkliwa, 
aż do 36 proc. w porównaniu z dzi- 
siejszemi taryfami. Kto za to zapłaci ? 
Znowu najszersze warstwy konsu- 
mentów, bo każdy producent, każdy 
pośrednik czy kupiec odbija sobie 
swe straty na konsumentach — jako 
ostatniem ogniwie w łańcuchu! 

Chcąc być sprawiedliwym, trzeba 
przyznać, że nowy rząd poszukał so- 
bie jeszcze jednego źródła dochodu, 
Oto postanowił wprowadzić 10 pro- 
centowy dodatek od wszystkich po- 
bieranych obecnie podatków, opłat 
stemplowych i ceł. 

Da to w sumie przeszło 100 miłjo- 
nów zł. nowych fiskałnych dochodów. 

Od tego dodatku zwolnione tylko 
zostały: podatek od uposażeń pra- 
cowniczych tudzież podatek od ka- 
pitałów i rent. 

Więc znowu ulgi dla tych, co po- 
siadają najwięcej, bo kto żyje z pro- 
centów od kapitałów, ten chyba na 
chleb ciężko nie pracuje ! 

A tymczasem sejm jest na przymu- 
sowym urlopie i nie może nawet wy- 
dać opinji, czy te zarządzenia są do- 
bre czy złe! 
AKCJA EO 


Międzynar. konferencja lotnicza. 


WARSZAWA, 7. czerwca. (AW). 
W pierwszych dniach października 
rozpocznie się w Warszawie między- 
narodowa konferencja lotnicza, w któ- 
rej wezmą udział przedstawiciele 50 
panstw świata. pii 


paz a = m 
gorzędne filmy, które zajmują się za- 
gadnieniami miłości i seksuafizmu. 
Tematy te, mówiono mi, niegodne są 
narodu, którego powołaniem jest usu- 
nięcie nędzy światowej! 

Także wychowanie w szkole, pozo- 
stającej w rękach państwa, jest ma- 
chiną lub narzędziem do wytwarzania 
typu istot ludzkich, któse w  iearję 
komunizmu się wzyją i ją doskonalić 
będą. Wszak znane jest zdanie, że wy- 
starczy komuś pozostawić dziecko aż 
do wieku lat 6 lub 7, aby mógł z nie- 
go zrobić wszystko. Otoż, widocznie 
komuniści w Rosji to rozumieją, wie- 
rzą w to i w myśl tego też pracują. 
Zabrali dziecko wychowawcom religij- 


nym, ale też i rodzicom — wsza już 
w publicznych ogródkach dziecięcych 
rozpoczynają wychowanie go — i 


zdecydowani są wszczepiać mu komu- 
nizm już od kołyski. I tak znajdziecie 
w kałej Rosji. 

Obok całkiem małych dzieci, leżą- 
cych w kołyskach, lub pełzającego na 
czworakach — nietylko czerwone cho- 
rągiewki, które mają przyzwyczaić je 
do kolotu i formy wszczepiać je w ich 
pamięć, lecz także portrety Lenina. 

| [GSM]. 
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Nieodpowiedzialne ekscesy antyży- 
dowskie urządzane przez młodzień- 
ców obwiepolskich, omawia „EPO- 
KA“ w sposób następujący: 

Tego rodzaju reakcja powstała nie 
pod bezpośredniem wrażeniem zel- 
żenia £eremonji religijnej, lecz po 24 
godzinach na skutek kłamliwej rela- 
cji pisemka partyjnego i sztucznej a~ 
gilacji nacjonalistycznej, musi każde- 
go Polaka przejąć wstydem, oburze- 
niem i głębokim smutkiem. Oto do 
Jakiego zdziezenia dochodzi młodzież 
uniwersytecka, pod wpływem sze- 
rzonej nłenawiści płemiennej i wy- 
znaniowej! Cofamy się do wieku 17 
kiedy to uczniowie szkół jezuickich 
napadali na zbory ewangielickie, bi- 
L innowienców i doprowadzili do nie- 
szczęsnej sprawy dyssydenckiej. któ- 
ra podkopała byt niepodległy Polski. 

Dzisiaj nacjonalizm, żerujący na an- 
tysemiiyzmie, chce wznowić te prze- 
klętc tradycje. Kompromitują one 
Polskę w oczach świata cywilizowa- 
nego 1 osłabiają wewnętrzną siłę 
państwa 
dalej słusznie dziwi się „Epoka“ : 
„ze rektorzy wyższych uczelni Iwo- 
wskich podjęli się interwencji u 
władz administracyjnych za wypusz- 
czeniem dorastających chuliganów na 
wolność. Powinni oni raczej wstydzić 
się, że wśród swych wychowańców 
mają żywioły lak skore do regulowa- 
nia pretensji, powstałych zresztą 
wskutek niesprawdzonych plotek, za 
pomocą kija i siekiery, powinni po- 
móc władzom bezpieczeństwa publi- 
cznego. do wytępienia we Lwowie, a 
Frzedewszystkiem w tamtejszych wyż- 
szych uczelniach, ezynników awan- 
turniczych '. ; 

Faszystowskie „SŁOWO POLSK.“, 
które już tyle razy, w swem mętnem 
życiu, wywracało koziołki ideowe i 
polityczne, zmienia nagle front, z po- 
czątku popiera organ zespołu stu eks- 
cesy antyżydowskie — teraz grzmi i 
piorunuje na jpartyjnictwo i potępia 
w czambuł endecję, gdyż 

„Znalazły się poprostu złe duchy. 
które mlodziez najszlachetniejszemi 
pobudkami kierowana „nabraly“ świa- 
domie, w błąd wprowartziły i tej mło- 
dzieży ordynarnie nadużyły, jako na 
rzedzia dla interesów ubocznych, nie 
tylko z obroną religji ale i w istocie 
z antyżydowską  orjentacją niewiele 
mających wspólnego., > 

I powtarzamy — nie o obronę reli- 
gji. ani o atak na żydów tym partvj- 
nym czynnikom w istocie chodziło. 
Tak samo, jak nie chodziło o obro- 
nę religii b. Związkowi Lud- Na- 
rodowemu, gdy w roku ubiegłym z 
straszliwie klęskowym dla siebie wy- 
nikiem, nadużywał Kościoła do wal- 
ki wyborczej ze znienawidzonym rza- 
dem; nie o wyładowanie też energji 
W kierunku  antysemiekim chodziło 
Partii. której czołowy leader i publi- 
cystą lwowskiego świstka p. St. Grab- 
"Kl zawierał słynną w swoim czasie 
! przez własnych komparsów piętno- 
waną ugodę z żydami”. 

Teraz neonacjonaliści wykręcają się 
sianem 1 piorunują na swoich! braci 


z „Lw. Kurjera Por.“ zp. W. Grab- 
skim na czele. 


= 


taktykę  jpowyborczą, 
braci angielskich torysów: 


=— p ccc z appeau 


„Czynnikiem, który wybryk wez- 
niów żydowskiej, tendeņneyjnie i de- 
magogicznie przedstawił. był miejsco- 
wy świstek niby- narodowy (mowa 
o „Lwowskim Kurjerze Porannym*. 
Gn to świadomie i eelowo rozdmu- 
chal wybryk niedzielny do jpólwor- 
nych rozmiarów i wytworzył nastroje 
niezbędne do wywołania reakcji, któ. 
ra się wyrodziła w szkodliwe cksa 
kesy”. ' 


Konserwatywny „CZAS“ omawia 
zwyciężonych 


„Otóż konserwatyści, albo raczej u= 
mioniści, jak się oficmalnie nrzywa- 
ja, są zdecydowani nie dopuścić do 
szybkiego upadku gabinetu radykal- 
nego, — i nie wniosą wcale wotum 
nieufności, po mowie Ironowej Mac 
Donalda. Ta taktyka jest podykto- 
wana mądrem i głębszem zrozumie- 
mem sytuacj. Baldvin wie dobrze. 
ZE z ehwilą, gdyby konserwatyści 
próbowali odrazu obalić cab nel Mac 
Donalda, wpędzą niechybnie Labour- 
m. w objęcia liberałów i dadzą 

loyd- Georgeowi sposobność, k'órej 
on niecierpliwie wyczekuje — ode- 
grania znowu roli decydującej. Cóż- 
hy zresztą wygrali, gdyby rząd ra- 
dykalny, nie uzyskał w Izbie więk- 
szości? Nowe wybory nie przynio- 
słyby im żadnej korzyści, gdyż oba- 
lenie gabinetu zwycięskiego s ronnic- 
twa, podnieciłoby przeciwko nim o~ 
pinję publiczną. Młodzież, flappers, 
nie głosowałaby inaczej, niżeli w ma- 
ju i labourzyse mogliby nawet uzv- 
skać bezwzględną większość. Zgodnie 


na całym świecie nosi rok 
rocznie najlepsze obcasy 
BERSONA. Ludzie idący z 
postępem czasu nie noszą 
twardych obcasów 
skórzanych. Mądry i poste- 
powy nosi tylko BERSONA. 


BERSONY są dla nerwów 
dobrodziejstwem wytrzymują 
dłużej, niż najiepsza skóra, 
a przytem są tak tanie, że nie 
stanowią prawie wydatku. 


Co miljony ludzi uznało za 
dobre, powinien i Pan wy- 
próbować. 

Noś więc I Pan BERSONY 
iz mądrości I z oszczędności. 


więcej 


zaten z tradycjami angielskiego Ipar- 
lamentaryzmu i torysów, — końser= 
waltyści dopomogą nawet w danym 
razic Mac Donaldowi do utrzymania 
się fprzy rządzic. Gdy ogół poczuje 
dobrze skutki radykalnej polityki. bę- 
dzie można wywołać przesilenie ji 
przeprowadzić — z pewną szansą 'po- 
wodzenia — nowe wybory. Ale ekspe» 
ryment radykalny musi potrwać dłu- 
zej, aby mógł się „wyżyć“ i wsząch= 
stronnie ujawnić. Na to ipolrzeba iro- 
chę więcej czasu, niżeli (parę mie- 
sięcn r dlatego Mac Donald dość tra- 
nie olbicza termiin trwania swoich 
rządów". 


Sjyszeliśmy wszyscy, że Be-Be po- 


stanowił w maju i czerwcu rozbić 
wszystkie stronnictwa. 
mija, gdy tymczasem jak pisze „NA- 
PRZÓD”: ja 


Termin ten 


„PPS. istnicje dalej, mimo „roz- 
iamu , który staje się coraz większą 
humorystyką; endecja i Piast zupe- 
wniają, że nietylko nie zostały roz- 
bite, ale przeciwnie — rosną w siły, a 
gdzieś nawet czytaliśmy, że BB. na 
wsl. już nie śmie się pokazać“ 

Klęskę swą uznaje Be-Be i po- 


nieważ na 4 


|” 
terenie politycznym nie powiodło się, 
przenosi się więc wałkę na inny od- 
cinck, na samorząd. Na odbytym 
przed kilku dniami zjeździe cziała- 
czy samorządowych BB. wystąpił p. 
Sławek, — szanowny pułkownik zna 
się widocznie i na samorządzie — z 
inną koncepcją .„rozwalającą”, Pole- 
ga ona na tem żeby przez odsuwanie 
od wpływów na życie samorządo- 
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we ludzi o parlyjnem zabarwieniu 
starać się wydobyć na powierzchnię 
życia samorządowego ludzi innego ty- 
pu — po tu dużo gadać: typu BB. 

Jakżeż zmieniać ludzi w samorzą- 
dzie (wydobyć na powierzchnię innych 
ludzi)? Normalnie może to stać się 
w drodze wyborów, ale tego środka 
sanacja nie użyje. gdyż [przed wybo- 
rami — mimo pewnej już w tej ma- 
terji praktyki — ma respekt. Pozo- 
staje chyba drugi środek: wymiana 
tadzı w drodze wymiany samorządu 
na zarządy komisurskie, w czem sa- 
nacja ma już  wyrobioną praktykę, 


obacuie ze szczególną pasją przeno- 
szoną na teren Kas chorych. 

Czy to jednak wyjdzie na dobre 
sprawie samej, t. j. miastom — 0 la- 
kie drobnostki sanacja nie dba tam, 
gdzie chodzi o tak wielkie dla niej 
sprawy, jak wykazanie swej aklywno- 
sij“ 

Mamy jednak wrażenie, że sanni- 
mja 1 na tym terenie doczeka się roz- 
czarowania, jak się go doczekała na 
terenie sejmowym. Samo wysunięcie 
tej najnowszej „polrzeby'* dowodzi, że 
sanacja znajduje się w rozterce“, 

= | 


Krwawe rozruc 


hy we Lwowie. 


Starcie kornorantów z pollcię na pl. Marjackim 


przeprowadzona w Redakcji 
Kurjera Porannego" orz u 
przybrała lormy 


Rewizja 
„J.wowskiego 
czionków tej redakcji, 
mebywałe we Lwowie. 

Poprzedziły ją konfiskaty _nadzwycza j- 
nych dodatków lego pisma. Gay po pierw= 
szej konfiskacie wydano nakład drugi z 
ouszczeniem tekstu skoniishowanezo, Tunk- 
cjonarjusze policji odbierali kolporterom 
numery tego pisma, twierdząc. że tak um 
ezynić nakazano. 
REWIZJA W REDAKCJI 

PORANNEGO" 


Powodem tej niezwykłej goriiwości [po- 
licji. była ogłoszona odezwal bisków. któ- 
rzy polemizewali z komunikatem ośłoszo- 
nym |przez starostwo grodzkie. 

O godzinie - l-szej w nocy zarządzono 
rewizję w mieszkaniach współpracowni- 
ków oraz w redakcji „Lwow. Kurjera Po- 
rannego". Rewizje te trwały w mieszka- 
niach przez całą godzinę i pozostały bez 
wyniku. 

W lokalu redakcji iprzeszukiwano jednak 
wszelkie zakamarki do godziny d-tej hon- 
fiskowanc skrypty i nakazano rozhicrać 
składy. Następnie pozostawiono straż, któ- 
ra strzegła lokalu i drukarni do wana. 
Przedpołudniem przeprowadzano w dal- 
szym (ciągu rewizję. aż do godziny J-szej 
popołudniu. Zdaje się, że wynik tych po- 
szukiwań był dla policji negatywny. 

Cenzura kilkakrotnie konfiskowała ten 
dziennik. Wobec tego wydano w końcu 
nakład zawierajecy tylko tytył i ogłoszenia, 
Jednakowoż i ten „niewinny“ numer skon- 
fiskowała (cenzura. 


MIN. SKŁADKOWNSKIT WE 
LWOWIE. 


Poirytowana ogromem tych „nieszczęść 
redakcja wysłała protestacyjne telegramy 
do różnych ministerstw, oraz do marszałka 
Sejmu tow. Daszyńskiego. prosząc o 0- 
bronę przed pogwałceniem gwarancji kon- 
stytucy jnych. 

Prawdopodobnie w odpowiedzi na te de- 
piesze © przyleciał samołolem o godzinie 
2-giej popołudniu minister spraw we- 
wnętrznych gen. Składkowski. 

Przez dwie god'inv konlerował toy z wom 
jewoda Gołuchowskim i starostą Mlotzem 
przeglądał sprawozdania ostatnich zajść 
czylał raporiy. poczem o godzinie -tej 
popołudniu z powrotem odleciał do War- 
szawy. Ostalecznie redakcja IL. Kur, Por. 
olrzymała od kenzury numer „okazowy* 
ze znakami jeenzorskiego ołówka. Wyda- 
no więc wieczorem nadzwyczajne wydanie 
w którem wydrukowano list biskupów. 

Tak przygolowana „reklama“ przez cen- 
zurę zrobiła swoje, kolporterzy maielk 
wczoraj dobry dzień. $ ( ł 


„KUWJ ERA 


Kurja biskupia zarządziła urządzenie 
procesji podobnej jak w czasie Bożego 
Ciołu Procesje ze wszystkich kościołów 
zeszły się w Rynku. Korporanci wzięli 
gremialny udział w nabożeństwie. 

W wyższych uczelniach kormporanei nie 
dopuścih w dalszym ciągu ao odbycia wy- 
kładów. Blokowano Uniwersylet i Polite- 
chnikę, studenci zaś nudząe się kolpiorto- 
wali ulotki, nalepia: klepsydry 1 obwiesz- 
czenia, Iprzyczem zdzierali odezwy rekio- 
ratu wzywające do zaniechania s'rejhu. 


© Grupa korporantów dopadła na pll. 
Smolki akademika, Żyda. którego pobito 
tak ciężko. że mnsiano odwieźć go do 


szyitała. 


Krwawe starcie korporantów 
z policjantami. 


Wieczorem zebrał się tłum jiczący po~ 
nad tysiąc studentów. W czasie pochocu 
silne oddziały fpolicji pieszej it konnej za- 
grodziły drogę maniiestantom na [placu 
Marjackim. W czasie starcia posterunkowi 
użyli brom białej, przyczem 
zostało zranionyh bagnetami i =zablami 

6-cin studentów i 2 kobiety. 

Ranv le są ciężkie. W tumulcie rzueano 
kamienie na policjantow, przyczem zostało 
kontuzjowanych bądź też zrauionych 
kilku poli jantów. 

W Pogotowiu rat. udzielono pomocy: 
podkom. Szydłowskiemu i posterunkowym 


Stanisławowi Jodkowi, Michałowi MKołowi 
Janowi Sonoradzkiemu i Michałowi Bu- 
rzyńskiemu. Obrażenia ich są lekkie w 


stosunku do fporanionych akademików. 

Demenstrancet rozpiraszani przez poli- 
cjamtów udali Się gremialnie na plac Tar- 
gów Wschodnich gdzie wygłoszono prze- 
mówienia. Stąd demonslranki rozeszli się 
do domów. í 


ARESZTOWANI W DALSZYM CIĄGU 
POZOSTAJĄ W WIĘZIENIU. 

Izba Radna, Okręgowego Sądu Karnego 
zajmowała się na dłuższem posiedzeniu 
sprawą uwięzionych akademików w łą- 
czności z demonslracjami ulicznemi i de- 
molacją w instytucjach żydowskich, U- 
ehwatono na razie wypuścić z więzienia 
śledczego cztery osoby, co do których u- 
staleno, że w zamieszaniu znalazły się 
całkiem (przypadkowo. Są to dwaj sludenci 
Politechniki: Tadeusz Kosiński i Włady- 
sław Żóławski, oraz monter Edmund Ei- 
mec 1 [Włodzimierz Majer, urzędnik Pol- 
skiego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
w Tarnopolu. 

Resztę aresztowanych Izba Radna posti- 
nowiła zatrzymać aż do ukończenia śledz= 
twa sądowego. 


Warszawa interesuje się 
zajściami we Lwowie. 


Wczoraj przybył do Lwowa jako de- 
legat Min. Spraw. dla zbadania sprawy 
zajść ostatnich prokurator Tokarski, 
który w sądzie badał szczegókj zajść 
i infosmował się o wynjkach dotychcza- 
sowego śledztwa, przeprowadzonego w 
sprawie uwięzionych za gwałt publi- 
czny akademików wyzszych uczelni 
lwowskich. Prokurator Tokarski wyje- 
chał dziś w nocy z pow'otem do War- 
szawy. 

Przegląd Wieczorny podaje, że wczo- 
raj przedpołudniem premier Świtals<i 
odbył dłuższą naradę z min. Składkow- 
skin i Wuk. Dep. Polit. pułk. Stamirow- 
skim. Narada ta stoi w związku z 
przebiegiem zajść lwowskich. 

— 0 — 
C WY E R KC 
PIAST, WYZWOLENIE I STRON- 
NICTWO CHŁ. KONFERUJĄ. 

WARSZAWA, 7. czerwca (tel. wł). 

Dziś w południe, pod przewodnie- 
twem posła Dąbskiego, odbyło się ze- 
branie przedstawicieli Piasta, Wyzwo- 
lenia i Stron. Chłopskiego. W konfe- 
rencji uczestniczyli Rataj i PieniążeA 
(Piast) Róg (Wyzwolenie), Dąbski i 
Pluta (St, Chł.). Celem konferencji by- 
ło wzajemne poinformowanie się o o- 
becnych nastroiach na wsi. 

Uchwał żadnych nie powzięto. Posta- 
nowiono tylko konferencje takie odby- 
wać perjodycznie. Następna konferen- 
cja odbędzie się jeszcze przed ferjami 
letniemi. + 
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Młodzież warszawska -- a demonstracje lwow. 


WARSZAWA, 7. czerwca. (AW). 
W związku z zajściami we Lwowie 
akademicka młodzież warszawska po- 
dzieliła się na dwa odłamy : Młodzież 
wszechpolska postanowiła zwołać 
wiec w sobotę w dziedzińcu uniwer- 
syteckim, natomiast cała młodzież t. 
zw. centrolewicowa, a więc Związek 
Akadem. Młodzieży Zachowawczej, — 
Polska Akad. Młodzież Ludowa, Zw. 
Niezależnej Młodz. Socjalist., Zw. 
Polsk. Młodz. Demokr., Federacja 
Akadem. Przyjaciół Ligi Nar. i inne 


postanowiły kategorycznie sprzeciwić 
się próbie rozciągnięcia odpowiedzial- 
ności za wybryki niektórych kolegów 
na tę część polskiej młodzieży akade- 
mickiej która ipotępia te ekscesy jako 
przeciwne kulturze i interesowi pań- 
stwa. ' 

W ldniu wczorajszym rektor Uni- 
wersytetu Warszawskiego prof. Przy- 
chocki konferował 3-krotnie w zwią- 
zku z zajściami we Lwowie z min. 
oświaty Czerwińskim. È 
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Morderca Radicza skazany na 20 lat więzienia 


BIAŁOGRÓD, 7. 6. (Pat). Rącicz ska- | sądowych. Dwaj pozostali podsądni zo- 


zany został na 20 lat więzienia o:az 
na zapłacenie 20.000 dynavów kosztów 


(+ mm e orem OO SOTE -ES S E WZA 


stali uniewinnieni. 
—0— 
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Komisja rzeczoznawców ukończyła swe sprawozdanie 


PARYŻ, 7. 6. (AW). Definitywne 
sprawozdanie Komisji rzeczoznawców 
reparacyjnych zostało wykończone — 
wczorajszej nocy. Przygotowane ono 
jest w angielskim i francuskim języ- 
ku, przyczem zawiera na 50 stroni- 
cach ogólne wytyczne umowy oraz 
specjalne dodatki dla poszczególnych 
dełegacyj i odnośnych rządów. W o- 
sobnym dodatku gwarantują Niemcy 
| EEEE E 


Wezuwiusz coraz groźniejszy. 


NEAPOL, 7. 6. (Pat). Działalność 
Wezuwjusza wzmaga się. Słychać sil- 
ne detonecje. 

Konfiskata odezwy PP.S. 
WARSZAWA, 7. czerwca (tel. wł). 
Dziś komisarjat rządu zarządził 

konfiskatę, odezwy wydanej przez P. 

P. S., o jej treść. Ponieważ cenzor p. 

Szyszyłowicz skonfiskował odezwę za 

treść, a nic za poszczególne ustępy, 

warto (tedy zaznaczyć dla historji, że 
nożycom komisarjatu rządu uległy 
rownież ostre słowa pod adresem ko- 
munistów. Stwierdzamy dalej, że tę 
konfiskatę dokonano w Warszawie, 
a nie w Lublinie, choć jodezwa prze- 
znaczoną była dla Lublina. Władze 
centralne podkreśliły niejako swą so- 
lidarność pp. Włoskowicza i Remi- 
szewskiego. W Lublinie odgrywa się 
gra wojenna na temat jak robić wy- 
bory. Mv pozostajemy jednak przy 
zdaniu „i rząd sanacji nie pomoże, 
= PC D E 


„Stan wyjątkowy" 


przeciwko P. P.S. w Lublinie. 


W Lublinie odbywa się obecnie akcja 
wyborcza do samorządu lubelskiego. 
W szczególnych warunkach wypada 0- 
becnie P. P. S. pracować w "tej akcji. 
Właściciele kin otrzymali surowy ZA. 
az mie udzielania sal na zgromadze- 
ks. P. S, a właściciele dyuwarń 
otrzymali polecenie niezwłocziejo KO- 
mumikowania t. zw. władzom bezpie- 
—selstwa wszelkich, p-zynicsionycii do 
drukarni rękopisów P. P. S.; innemi 
słowy, wprowadzono w Lublinie ala 
P. P. S. — cenzurę prewetcyjną, zaka- 
zaną niedwiznacznie „przez Kofstytucję. 
W tej chwili sytuacja w Lublinie wi- 
gląda następująco: wolność agit-pji wy 
bovczej 1 zgromadzeniowej istnieje dla 
wszystkich, istnieje nawet dla komu- 
nistów, nie istnieje tylko dla P. p S. 


Belgijczykom uwzględnienie postula- 
tów co do marek wydanych w czasie 
okupacyjnym. 

=hn= 


Przesunięcia w Min. pracy. 
WARSZAWA, 7. czerwca (tel. wtł.j. 
Dotychczasowy kierownik Dep. Ubez 
pieczeń Społ. Min. Pracu i Op. Społ. 
p. Horowitz wobeq objęcia stanowiska 
dyrektora tego departamentu przez p. 
Dęreckiego, pełnić będzie funkcję wice- 
dyrektora departamentu. 

Główny Inspektor Pracy Klott objął 
wczoraj dyrekcję departamentu pracy. 
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Wezuwiusz z każdym dniem groźniejszy. 


Po ki kadniowej wzmożonej czynności Wezuwjusz wyrzucił olbrzymie masy lawy, 


które rozerwawszy 


nawet część krateru, płyną dwoma ramionami ku do'inie. Li- 


czne miejscowości są [poważnie zagrożone, wskutek czego zostały opuszezone przez 
| lud ność. 


Z „radosnej“ niwy polskiej... 


Protesty wekslowe wzrastają. 

WARSZAWA, 7. 6. (AW.) „Gaz. 
Handlowa“ informuje, że wbrew o- 
gólnym przypuszczeniom, iż z nasta- 
niem ciepłejszej pory zmniejszy się 
ilość protestów wekslowych — ficzba 
protestów w bankach zwiększyła się. 
Głównie dopuszczają do protestów, 
swe weksle kupcy prowincjonalni. — 
Rolnicy nie mogą dokonywać zaku- 
pów ze względu na zbyt niskie ceny 
zboża, co powoduje znów brak go- 
tówki. 

Coraz więcej bezdomnych. 

WARSZAWA, 7. 6. (AW.). Stan 
bezdomności w Warszawie wkracza 
już w fazę niebezpieczną. Codziennie 
przybywają nowe rodziny, eksrmito- 
wane czy to z domów zagrożonych 


czy też wskutek wyroków sądowych. 
Wypadki eksmisji wynikają z niemoż- 
ności opłaty komornego i wskutek 
wyjątkowej nędzy, panującej w mie- 
ście. Codziennie rejestruje się od 20 
do 30 rodzin eksmitowanych. 


Radzą nad niedolą emigrantów 

PARYŻ, 7. 6. (AW.). Zakończył 
się tu zjazd konsulów polskich z Fran 
cji i Belgji, na który Specjalnie przy- 
jechał dyr. depart. MSZ. Łukasiewicz. 
Rozpatrywano głównie sprawy emi- 
gracyjne, zagadnienia oświatowe i 
warunki pracy robotników polskich, 
które pozostawiają szczególnie wielę 
do życzenia. Obrady zjazdu trwały 
4 dni. Powzięto uchwały wielkiej 
wagi. 

-—— 
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Groźba olbrzymiego lokautu. 


30.000 robotników znajdzie się bez chieba. 


BIELSKO, 7. 6. (AW). Robotnicy 
przemysłu włókienniczego na Śląsku 
Cieszyńskim odrzucili kategorycznie 
postulat przemysłowców co do zmniej 
-szenia płac. Wobec tego przemysło- 
wcy zapowiedzieli wymówienie z dn. 
15. b. m. pracy wszystkim robotni- 
kom tych fabryk. W, ten sposób 
30.000 robotników znalazłoby się bez 
chleba. 

W tej sprawie, tak tragicznej dla 
tysięcy robotników i ich rodzin, bra- 
a nasz organ „Wyzwolenie społecz- 

‘Pisze: 

eN przemysłowców Bielska- 
Białej i okolicy wypowiedział robot- 
nikom tkackim i metalowym zbioro- 
wą umowę, domagając się obniżenia 
głodowych zarobków. 

Klasowe Związki Zaw. powzięły 
uchwałę, że w żadnym wypadku ro- 
botnicy nie zgodzą się na ipogorsze- 
nie warunków pracy i płacy. W od- 
powiedzi na to kapitaliści przemy- 
słowi wypowiedzieli z pracy z idniem 
15 czerwca br. wszystkich robotników 
zatrudnionych w fabrykach włókien- 
niczych i metalowych w Bielsku-Bia- 
łej. | 

Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że żadną szykaną ani terorem 
przemysłowcy nie osiągną zamierzo- 
nego celu. Podziwiać należy wszak- 


że zuchwałość przemysłowców, którzy 
ogłosili lokaut i prowokują tysią- 
czne masy proletarjatu. 

Czyżby byli pewni bezkarności w 
okresie rządów „sanacji moralnej* c? 
Tak czy inaczej stwierdzić należy, że 
jeszcze nigdy dotąd od 10 fat Nie- 
podległości Państwa Polskiego prze- 
mysłowcy w Bielsku-Białej nie zdo- 
byli się na taki akt sed i prowo- 
kacji. 

Ciekawi eey co ha to powie 
Mee 
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władza bezpieczeństwa publicznego. 
Wydaje nam się, że pozbawienie moż- 
ności pracy w jednym dniu 30.000 
ludzi jest dostatecznym powodem do 
przewidywania, że bezpieczeństwo 
publiczne może być zagrożone, a je- 
śli tak to należy usunąć powody. Po- 
ciągnąć przemysłowców pozwalają- 
cych sobie na prowokacje do odpo- 
wiedzialności. 

Robotnicy czekają na spełnienie o- 
bowiązku władzy. Czekają cierpliwie 
i mają nadzieję, że się nie zawiodą. 

Sprawa lokautu nie jest sprawą 
tylko robotników, lecz sprawą pań- 
stwową'. 
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Pod adresem dyrekcji Miejskiego Zakładu gazowego. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Od szeregu lat larapiarze, zatrudnie- 
ni w Miejskim  zakładzje gazowym 
mieli do obsługi 54 lampy. W 1925 ~. 
po przeprowadzeniu redukcji w Miej- 
skim zakładzie gazowym na 1 lampia- 
tza przypadało do obsługi 70 lamp. 
Wobec tego, że obsługiwanie tak wiel- 
kiej liczby iamp przerastało siiy' jedne- 
go człowieka udała się do dyrektora 
M. Z. G. delegacja lampiarzy z prośbą 
o zredukowanie ilości lamp przypada- 
jących na lampiarza. Prośbie tej dy- 
rekcja uczyniła zadość, przydzielając 
każdemu lampiarzowi 60 lamp ao 
obsługi. Lecz stan ten trwał niedługo, 


Dokoła sensacyjnej afery szpiegowskiej 


w Czechosłowacji. 


PRAGA. Wykryta przed Kilku dnia- 
mi w Pradze afera szpiegowska kapi- 
tana czeskosłowackiego sztabu gene- 
ralnego, nazwiskiem Falout — oczem 
donosiliśmy — który uprawiał wy- 
wiad wojskowy na rzecz jednego z 
państw ościennych, wywołała w ca- 
łem społeczeństwie czeskosłowackiem 
zrozumiałe podniecenie. 

Kapiian Falout był niewątpliwie 
bardzo sprytnym szpiegiem, który bez 
najmniejszych skrupułów sprzedawał 
obcemu państwu rozmaite tajemnice 
państwowe, występując przytem na- 
zewnątrz zawsze, jako gorący patrjo- 
ta. Do najważniejszych jednak doku- 
mentów nie miał on dostępu, gdyż 
są one w taki sposób przechowy- 
wane, że najbardziej nawet doświad- 
czony szpieg nie może się do nich 
dostać. 

W toku dochodzenia okazało się 
również, iż wymieniana jako wyna- 
grodzenie Falouta za jego działalność 
szpiegowską suma 8.000 marek jest 
mocno przesadzona, 

Minister spraw wojskowych oświad 


czył w parlamencie w związku z wy- 
kryciem afery szpiegowskiej co na- 
stępuje: Co się tyczy sprawy szpie- 
ga Falouta, to wbrew alarmującym 
informacjom prasowym już dzisiaj 
mogę oświadczyć, że nie zginął ani 


(jeden akt, że nic nie skradziono i 


nic takiego nie sprzeniewierzono, co 
mogłoby w jakikolwiek sposób za- 
grozić bezpieczeństwu państwa, lub 
co mogłoby zagrozjić pracom, zmie- 
rzającym do zapewnienia państwu 
bezpieczeństwa. 

Ponieważ dotychczas nie zdołano 
jeszcze ustalić, czy Fałout działał na 
własną rękę, czy też miał vspólni- 
ków. organy Śledcze podjęły cały sze- 
reg energicznych zarządzeń w celu 
uniemożliwienia swentualnym wspól- 
nikom szpiega ucieczki zagranicę. Na 
wszystkich celnicach i na lotnisku 
zaostrzono kontrolę paszportową, a 
na szosach, prowadzących zagranicę, 
przedewszystkiem zaś do Drezna, pa- 
trole policyjne kontrolują wszystkie 
podejrzane samochody. 
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a obecnie każdy prawie lampiarz ob. 
śługuje 70 a nawet więcej lamp. W do- 
datku dotkliwie daje się robotnikom 
tym odczuwać brak ściśle określonych 
rejonów. 

W związku z tem udała się z koń- 
cem ub. poku delegacja do dyrekcji 
M. Z. G. iw wyniku przydzielono po 
60 lamp do obsługi na każdego lam- 
piarza, ale dotychczas w praktyce nie 
zostało to zyealizowane. Załatwienie 
tego dyrektor M. Z. G. oddał p. inż. 
Grzeszosiowi i p. Sawarynowi i mimo 
upływu pół roku sprawa ta nie ruszyła 
z miejsca. Lampiarze tą drogą proszą 
o jaknajcychiejsze przeprowadzenie w 
życie decyzji dyrekcji M. Z. G. 


zjazdy w Poznaniu. 


POZNAŃ 7. 6. (AW). W bież. 
miesiącu odbędzie się tu cały szereg 
zjazdów. Od 8—10. b. m. zjazd kup- 
ców ipapierniczych, na który zapo- 
wiedziało przybycie około 500 osób. 
Przybędzie również do Poznania wy- 
cieczka Izby przemysłowo-handlowej 
Czechosłowacji. Dnia 9. b. m. przy- 
bywa wycieczka kursów rolniczych 
im. Staszica i odbędzie się zjazd pra- 
cowników kołejowych (od 9—12-go 
czerwca), na który zapowiedziano 
przybycie około 600 osób. W dn. 10 
b. m. rozpoczyna się 3-dniowy zjazd 
aptekarzy polskich. W tym samym 
czasie zjeżdża tu wycieczka kupców 
i przemysłowców francuskich. Dnia 
13. b. m. odbędzie się zjazd straży 
pożarnej. W międzyczasie odbędą się 
na arenie widowiskowej PWK zawo- 
dy strażackie. Na zjazd ten zapowie- 
dziany jest przyjazd 10.000 osób. 
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Robotnicy! 


popierajcie Wasze pismo 


„Dziennik Ludowy* 


„DZIENNIK LUDOWY" nv. 128 z dnia 9. 


Co to jest „łapówka”. 


Łapówka, zdaniem prof. K. Makow- 
skiego, jest to wszelkiego rodzaju ko- 
Tzyść tmaterjalna, jaką urzędnik w związ 
ku ze swoją czynnością lub stanowi- 
skiem służbowym bez należytej pod- 
stawy prawnej otrzymuje od osoby 
trzeciej. Jak z powyższego określenia 
wynika, łapówką będzie kwota pienięż- 
na jaką urzędnik od osoby trzeciej nie- 
legalnie otrzymuje,  łapówką również 
będzie darowizna praw majątkowych 
np. sumy hbipotecznej itp. Jeśli jednak 
ktoś zaprasza urzędnika do teatru lub 
na kolację wtedy kwestja, zdaniem ko- 
mentatotów staje się sporna. Jeżeli za- 
proszenia, bilety do teatru nie wycho- 
dzą poza granice uprzejmości towa- 
rzyskiej, to w akcepcie ze strony urzęd- 
nika brak cech przestępstwa przyjęcia 
łapówki; jeśli natomiast urzędnik po- 
zwala płacić za siebie wysokje achun- 
ki w gestauracjach, otrzymuje kosztow- 
ne karty wstępu czyli osiąga korzysc 
materjalną, wówczas tnożna mówić o 
łapówce. 

Jeśli chodzi o karalność przyjęcia iub 
dawania łapówki urzędnikowi, prawo- 
dawca odrożnia sytuacje następujące : 
komornik sądowy np. bierze od wie- 
rzyciela łapówkę za szybkie, wyzna- 
czenie terminu licytacji u jego dłużmi- 
ka, W tym wypadku komornik ulega 


czerwca 1029. 4 


karze więzienia do 6 mjesjęcy za przy- 
jęcie łapówki za czynność legalną na- 
leżącą do jego obowiązków. Kara jest 
SlirowSza, gdy urzęanik przyjmuje ła- 
pówkę daną mu z góry. w celu skio- 
nienia do wykonania nielegalnej czym- 
ności. Jeśli np. policjant przyjmuje ła- 
pówkę od A daną w cełu aresztowania 
osoby B. dla uniemożliwienia jej przy- 
bycia do sądu na rozprawę w charakte- 
rze świadka niewygodnego dla A. Za 
taki czyn zagraża kodeks karą do 3 
lat więzienia. 

Supowsza kara grozi urzędnikowi w 
opisanych wyżej sytuacjach w wypadku, 
gdy urzędnik otrzymał łapówkę wsku 
tek jej zażądania od osoby trzeciej. Ka- 
rą do lat 6 więzienia zagrożone jest 
działanie urzędnika, gdy otrzymał on 
łapówkę zapomocą ucisku służbowego 
lub zagrożenia nim. Jeśli więc po- 
wiedzmy przykładowo, urzędnik oświad 
czy petentowi „jeśli pan da 1000 zło- 
tych dla mnie, podatek będzie zmniej- 
szony, a inaczej natychmiast zarządzę u 
pana sekwester“, to w tym wypad- 
ku mamy wyraźny przymus psychicz- 
ny zastosowany! wobec podatnika przez 
urzędnika skarbowego. 

Osoba dająca łapówkę ulega kaze 
tylko wtedy, gdy usiłuje naktonić urzęd 
nika zapomocą łapówki do popełnienia 


Dlaczego zostałem 
wegetarjaninem ? 


Satyra na stosunki amerykańskie 


W Nowym Yorku kanapka (sand- 
wich) z drobiem kosztuje 10 centów 
i jest pokryta płatkiem indyka; ka- 
napka z szynką kosztuje 5 centów j 
nikt nie ma pojęcia, czem jest właści- 
wie pokryta. Ja jednak byłem iw No- 
wym Yorku przez trzy tygodnie zajęty 
w sklepie delikatesów, więc mam nie- 
jakie domysły. Za dwadzieścia pięć 
centów można dostać sandwich klu- 
bowy. Jest on zrobiony z kromki cien- 
kiej przysmarzonego chleba, pokry- 
tego kawałkiem kury, indyka i sło- 
Niną. Je się na gorąco i jest bardzo 
Smaczny, Warto zapłacić droższą ce- 
Aj bo zapach słoniny tłumi woń 

ury. Amerykańska słonina nie jest 
ow sprzedaje się ja prawie zaw- 
sze w słojach, aby zapobiec zmniej- 
SZENIU SIĘ wagi. Wolę jednak stanow- 
czo zapach słoniny od woni kur uży- 
wanych do sandwichów, býłem bo- 
wiem raz iw szpitalu i hienawistną mi 
jest myśl o tem. 


W Nowym Yorku jest tyle skle- 
pów z delikatesami, ile w, Paryżu 
handlów z winem, lub w Londynie 
krawców. Dla miljonów mieszkańcówi 


Nowego Yorku jest to wielką rozko- 
szą spędzić wieczór w kinie, co kosz- 
tuje 5 centów, a potem pójść do han- 
dłu (delikatesów i zjeść kanapkę z 
szynką. Resztę tygodnia uprzyjernnia- 
ją sobie spożywaniem „dill pickles*, 
Jest to to samo, co łu nas zowie się 
kiszonym ogórkiem, a specjał ten jest 
w Nowym Yorku ogromnie popu- 
larny. Kosztują po cencie od sztuki, a 
za dwa centy dostaje się ogórek tak 
duży i jsoczysty, że wystarczy na Śnia- 
danie i jeszcze zostanie kawałek na 
obiad. Ludność nowojorska jest nie- 
wymagająca i cierpliwa, czego dowo- 
dem jest ogromne powodzenie han- 
dlów z delikatesami. W żadnej innej 
dziedzinie nie można tak bezlitośnie 
ciągnąć zysków. Mógłbym był dziś 
Jeszcze pracować w tej gałęzi handlo- 
wej i może byłbym został miljone- 
rem, gdyby nie weszły mi w drogę — 
kury. 

W Nowym Yorku sprzedaje się 
drób w beczkach naturalnie en 
gros — a to z tej samej przyczyny, 
co słoninę w słojach. Byłem zaledwie 
jeden dzień w tym handlu, gdy pan 
Cholmodaly wpadł do sklepu wielce 
wzburzony. Dowiedział się właśnie, 
że są do sprzedania trzy beczki kur. 
Były one własnością bogatego 
handlarza w eleganckiej dzielnicy mia- 
sta, który rankiem tegoż dnia po- 
sprzeczał się ze „Związkiem inspe- 
ktorów żywnościowych“. Skutkiem 


wykroczenia, występku lub zbrodni 
przez niespełnienie obowiązku służbo- 
wego. Jeśli więc ktoś powiada do po- 
sterunkowego na rogu ulicy „ma pan 
dziesięć złotych niech pan uda, że nie 
widzi jak w tym sklepie kradną“, z 
chwilą zaofiarowamia, tego banknotu 
i wypowiedzenia słów zacytowanych, 
przesiępstwo usiłowania  przekupienia 
zostało dokonane i autor  występnej 
propozycji stanąć winien przed sądem 
karnym aby ponieść zasłużoną karę. 
Z powyzszych uwag wniosek jest 
jeden: urzędnik za przyjęcie łapówki 
odpowiada zawsze, osoba zaś dająca 
łapówkę tylko wtedy, gdy usiłuje z 
pomocą tej łapówki nakłonić urzędni- 
ka do spełnienia przestępstwa służbo- 
wego lub karnego. Koani 
E I O O W) 
P. Czechowicz - członkiem 


komitetu finansowego, 


WARSZAWA, 7. czerwca. (AW). 
Jedna z ajencyj stołecznych donosi, 
że b. min. skarbu ip. Czechowicz zo- 
stał zaproszony przez premjera Świ- 
talskiego na członka Komitetu Finan- 
sowego przy Prezydjum Rady Min. 
Wiadomość o powołaniu p. Czecho- 
wicza do Komitetu Finansowego wy- 
wołała duże wrażenie w tutejszych 
kołach politycznych. 

—— i 


PEER ROB p A CO o 


tego musi drób natychmiast sprzedać, 
gdyż beczki były już od 10 lat w po- 
siadaniu firmy, przechodząc jakby w 
dziedziczność ojca na syna. Pan Chol- 
moudely drżał z obawy, aby jakiś 
konkurent nie dowiedział się przed 
nim o tym interesie i nie wyłapał 
mu go. Ze względów, politycznych 
jednak nie chciał sam wystąpić |w roli 
kupca i dłatego żądał, abym ja jak- 
rychlej udał się tam i nabył beczki 
z kurami. Nic pamiętam dokładnie 
cytr, lecz 'przypuściwszy, że normalna 
cena targowa wynosiła dwadzieścia 
dolarów od beczki, ja miałem (dać za 
nie po trzy dolary. Musiałem się 4 
godziny targować, poczem dostałem 
beczki po 3 dołary 50 centów. Pan 
Cholmoudely ofiarował mi połowę 
zysku. Powiedział nawet, że jest ze 
mnie zadowolony i udowodnił to (czy- 
nem. Prosiłem go o trochę pieniędzy, 
gdyż muszę kupić sobie kołnierzyk. 
Nie chciał mi dać pieniędzy, ponie- 
waż, jak twierdził, Nowy York jest 
pełen pokus dla młodego człowieka, 
ale okazał gotowość pożyczenia mi 
jednego z swych starych kołnierzy- 
ków, który, jak sądził, będzie mógł 
jeszcze służyć dzień lub dwa, jeżeli 
go tu i ówdzie wybielę kredą. — 
A gdyśmy spostrzegli, że jest (dla 
mnie za mały, powiedział, że mogę 
go poszerzyć zapomocą kartonu j 
sznurka, a oszczędzę sobie pieniędzy. 
(Dok. nast.). 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


opółdzielcy do szeregu ! 
8 czerwca 1929, 


„Praca w kooperatywie —— to 
nie praca nad ludem, czy dla 
ludu, a praca samego ludu", 

R. Mielczarski. 

w niedzielę, dnia 9. czerwca, spół- 
dzielność w Borysławiu obchodzić be- 
dzie dorcezne święto. 

W dniu tym spółdzielcj pod hasłem 

zgodnej współpracy wszystkich warstw 
precujączca  szołeczeńsiwa zbiorą się 
pod sztandą:em szółazielczości, by po- 
tęgować walkę z wyzyskiem. 
- Rozsiane we wsiach i miastąch o*ga- 
nizacje spółdzielcze budują świat no- 
wy, w którym nie będzie krzywdzącego 
ani krzywdzonego, bo zapanuje w nim 
braterstwo, zgoda powszechna i do- 
b:obyi wspólną pracą zdobyty. 

Musimy wszyscy  mależeć do spół- 
dzielni, gdyż tylko spółuzielczość może 
nam stworzyć jasną przyszłość i tylko 
niepożyta moc zorganizowanej gromady, 
zapewni ład i siłę gospodarczą pań- 
stwa. 

Pomnażajmy szeregi spółdzielców. 

Wszyscy do czynu, do pracy nad 
wspólnum dobrobytem! Wszyscy do 
spółdzielni. 

Weżmy wszyscy udział w dniu spół- 
dzielczości ! 


Borystaw, 


Powszechna spółdzielnia spożywcza 
pracowników naftowych w Boysławiu 
w związku z dniem spókizielczości wy- 
dala następujący afisz: 

SPOŻYWCY! Dnia 9. czerwca po raz 
6-ty  obchodzim j nasze doroczne 
święto 

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZY 
na program którego złożą się: 

O godz. 6-tej rano zostanie odegraną 
przez orkiestrę wojskową ze Stryja 
pobudka, przyczem nastąpi rozdanie 
dzieciom cukierków. 

O godz. 10-tej p*zedpoł. w sali kina 
„Palace“ 

UROCZYSTA AKADEMJA 
Z następującym programem : 

Przemówienie wygłosi ob. W. Mar- 
kowski. 

Część artystyczna z udziałem arty- 
stów teatyu m. we Lwowie. 

Deklamacje — p. Irena Ładosiówna, 

Śpiew — p. Tadeusz Łowczyński. 

Fortepian — p. Roman Wojnarowicz. 

Wstęp na akademię 1 zł. — Do każ- 
dego biletu wstępu będzie dodany ku- 
pon losowy, gdyż będzie "ozlosowanych 
50 premji wartości 600 zł. 

—0— 


Niemożiiwość zlikwidowania 
zatargu u Zdanowicza. 


Na odbytej wczoraj konferencji po- 
między p. inż. Zdanowiczem, a przed- 
stawicielami Związku Górników i 
delegatami strejkujących robotników, 
nie doszło do zlikwidowania zatar- 
gu w trzech kopalniach stojących już 
od 11-go maja. P. Zdanowicz skłon- 
ny jest do zastosowania umowy zbio- 
rowej, ale chce to powcetować sobie z 
innej strony. 

Mianowicie przyszedł do ciekawej 
kalkulacji puszczenia 2 kopalń tylko 
na jedną zmianę a trzeciej na 2 zmia- 
ny. Robotnicy, znający najlepiej te 
objekty, twierdzą, że pomysł ten jest 
szkodliwy przedewszystkiem dla sa- 
mego pracodawcy, bowiem z doświad 
czenia wiedzą, że trzeba prawie jed- 
nej zmiany, aby ściągnąć wodę. P. 
Zdanowicz uważa jednak, że zdoła 
przy swojej kalkulacji otrzymać taką 
ilość ropy, jak przy normalnym ru- 
chu i uparcie obstaje na tym stanowi- 
sku, a że robotnicy strejkowali 3 ty- 
godnie nie po to, aby teraz większą 
część pozbawiona została zajęcia, to 
niema możliwości, zlikwidowania za- 
targu. i Ą 

Gdyby Zd. tak jak obecnie stawia 
sprawę, postawił ją przy przejmowa- 
niu kopalń oa „Premjera“, nie byłoby 
powodu do strejku, bowiem posza- 
nowanie umowy zbiorowej nie zmu- 
szałoby Związek Górników do wkro- 
czenia, a robotnicy nie mieliby do p. 
Zdanowicza pretensji, gdyż przyjęło- 
by się od „,Premjera'* tylko tylu ro- 
botników na iłu zakrojona jest kal- 
kulacja p. Zdanowicza. 

Wziąć natomiast cały personel 
i przez złamanie umowy zbiorowej 
spowodować go do walki strejkowej 
i obecnie postawić sprawę, nie kijem 
to pałką, jak umowa zbiorowa, to 
połowa robotników — to zbyt jedno- 
stronne i nie bardzo lojalne i nic 
dziwnego, że na tej płaszczyźnie za- 
targu zlikwidować się nie da. O ile 
p. Zdanowicz odda w przyszłym ty- 
godniu z powrotem nieszczęsne ko- 
palnie „„Premjerowi' uczyni to tylko 
dlatego, źe nie chce aby robotnicy 
zwyciężyli, bo to nie głaszcze. 

Twierdzimy w imieniu robotników 
których doświadczenie jest miarodaj- 
ne, że o ile znalazła się możliwość 
stosowania umowy zbiorowej przy 
ruchu kopalń na jedną czy idwie zmia- 
ny, to jest również ta sama możli- 
wość puszczenia kopalń w normalny 


ruch bez obejścia umowy zbiorowej. 
A jeśli p. Zdanowiczowi chodzi o 
pewne kalkulacje to robotnicy nie są 
tak naiwni, aby Się na nich nie po- 
znali. 

o 


Walka 0 UMOWĘ zhiorową 
rozszerza się. 


Drugi akordant kopalń „Premjera* 
p. Łotocki, miał do 1 czerwca br. 
zastosować umowę zbiorową. Wobec 
tego, że umowy nie zastosował, ro- 
botnicy w dniu wczorajszym na ze” 
braniu postanowili stanąć do strejku. 
Dziś, o ile nie dojdzie jeszcze do po- 


rozumienia — wybuchnie strejk. 
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Składki na strejkujacych, 


W administracji „Dziennika Ludo- 
wego w Borysławiu złożyli na gtrej- 
kujących w obronie umowy zbioro- 
wej tow. dr. Skibiński, adwokat w 
Drohobyczu — 50 zł. 

Robotnicy kopalni „Kopernik* 
zebrane przez tow. Sernadiuka — 25 
złotych. 

Składam na strejkujących 5 zł. i 
wzywam do złożenia odpowiednich 
kwot ttow.: Steca Wojciecha, Jur- 
czaka Piotra i Kuszlika Dmytrę. 

Rogowski Tomasz. 

Składam na strejkujących 5 złotych 
i wzywam do złożenia odpowiednich 
kwot ttow.: Putora Józefa, Nawra- 
tila Klem., Popowicza Piotra, Górkę 
Wł, Szymański Antoni, 
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Kronika borysławska. 


T 

KRADZIEZ UBRANIA. 29 maja br. 
o godz. l.ej w nocy do mieszkania 
Mikołaja Sternadiuka w  Tustanowi. 
cach wkradli się przez okno nieznani 
sprawcy i skradli ubranie wartości 150 
złotych. 

Następnie weszli do komórki i za- 
brali drugie ubranie robocze, które je- 
dnak pózniej porzucili, gdyż nie przed- 
stawiało żadnej wartości. 

AUTA ROZJEŻDŻAJĄ LUDZI. 6 b. 
m. o godz. 17-tej najechał szote* Ha- 
mermann  autodorożką Nr. 7538 na 
przechodzącą przez drogę Olgę Deni- 
nówiię, która doznała obrażeń giele- 


snych. 
BALSAM NA 


Ettingera ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu upor- 
— czywe nagniot ki izgrubiałe — 
naskórki. — Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH. 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 


128 z dnia 9, 


czerwca 


1929. 9 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


O poparcie prasy partyjnej. 
Drohobycz, 8 czerwca. 1929, 


6. czerwca odbyła się poufna kon- 
ferencja Zarządów wszystkich istnie- 
jących na tutejszym terenie Zw. zaw. 
i Rad Robotniczych z udziałem tow. 
posła Hausnera. Zebranych było 128 
osób. 

Omawiano sytuację polityczną w 
naństwie i sprawę prasy. W korklu- 
zji uchwalono wniosek, że w pierw- 
szym rzędzie, członkowie Zarządów 
wszystkich organizacji zaprenumerują 
każdy dla siebie lub w razie niemoż- 
ności we dwójkę, „Dziennik Ludowy” 
i dołożą wszelkich starań, by pismo 
robotnicze czytał jaknajszerszy ogół 
robotników, o wszelkich zaś przeja- 
wach życia organizacji i wypadkach 
komunikować będą tutejszej filji 
„Dziennika Ludowego“. Uprasza się 
zatem wszystkich towarzyszy, którzy 
chą zaprenumcerować „Dziennik Łu- 
dowy, by się zgłaszali do filji fu- 
tejszej, w lokalu TUR-a w, Domu Ro- 
Ubotniczym codzień od godz. 17 da 
U19, a także by zadali „Dzien. Lud.'* 
we wszystkich uczęszczanych przez 
siebie lokalach. 


—00— 
Kronika Drohobycka. 

CYRK STANIEWSKICH. bawięcj o- 
Hbecnie w Drohobyczu, znany jest z 
nieprzeciętnych sił art stycznych. 

We wtorek 4. b. m. odbyło się o- 
twascie cyrku. Program bogat; i róż- 
norodny (z małemi tylko uchybieniami) 
może zadowolnić publiczność o wyż- 
szych nawet wymaganiach artystycz- 
nych Na specjalne wyróżnienia zasłu- 
gują : Irka, cudowne dziecko, 4-letnia ze 


swemi tancami i mistrzowską grą na 
cymibałach, akrobaci i gimnastycy oraz 
grupa „Blumski” ludzie ptaki. — 
Satysiakcją jest patrzeć na miłą trójkę 
jokeyów z ich artystycznymi ewolucja- 
mi na tresowanych koniach. — Punk- 
tem kulminacyjnym humoru są artyści 
Bim, i Bom ze swymi instrumentami 
składającymi się , ze zwykłej miotły 
brzozowej, drążka, pęcherza świń- 
skiego i jednej struny, na czem Bim 
przy akompaniamencie Bomą odegrał 
ślicznie jedną z arji z „Travwiaty'. 
Kuplety satyryczne doskonałe, z wy- 
jątkiem zwwotki pod adresem Sejmu, 
— co wywołało ujemne wsażenie. — 
Całość jednak godna widzenia. 


= "yk 

ZGWAŁCENIE 15 - LETNIE] PA- 
STERKI. W Kropiwniku Starym pow. 
drohobycki, Filip Swyszcz napadł na 
15-1etniq pasterkę Anastazję Szperet, 
powaliwszy ją na ziemię ubezwładnił 
i zgwałcił, Zbsodniarza aresztowano 
i odstawiono do sądu w Drohobyczu. 

KRADZIEŻ W SZKOLE ŻEŃSKIEJ. 
Z 5 na 6 czerwca włamali się nieznani 
sprawcy przez okno do szkoły żeń- 
skiej przy ul. Pańskiej i skradli w 
gotówce z biurka 150 zł. oraz różne 
przedmioty biurowe. E 

KRADZIEŻ GARDEROBY. Wczocaj 
w Drohobyczu dokonano wiamania i 
skradziono (garderobę u lzaaka Ziegel- 
mana, wartości 200 zł. 

NIEWINNY SZOFER. Pizy ul. Mic- 
kiewicza popołudniu o godz. 17-tcj 
Lazer Reich, wychowanek zydowskie- 
go domu sierót, wybiegł na ulicę i 
wpadł pod przejeżdżający autobus fir- 
my „Nafta“, którym kierował Henryk 
Rubinstein i doznał ogólnego potiucze- 
nia. Jak stwierdzają swiaakowie, szo- 
fe: w tym wypadku nie ponosi winy. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz, korespondenta). 


Groźba redukcji pracowników 
kolejowych. 


Stanisławów, 8 czerwca 1929. 


Donoszą z miarodajnych źródeł, że 
Z powodu niedostatecznego określenia 
budżetu norm personelu kolejowego, 
ma nastąpić niebawem w tutejszej 
Dyrekcji kolej. podobnie jak i w in- 
nych dyrek. masowa redukcja perso- 
nelu. 

Około 300 ludzi zostanie pozba- 
wionych |pracy, i chleba. Dziwnem 
nam się wydaje stosowanie redukcji 
obecnie, w dobie wzmożonego ruchu 
kiedy dla braku pracowników, naru- 
szana jest ustawa o 8 godz. dniu pra- 
cy i mie przyznaje się urlopów wy- 
poczykowych. 

W związku z tą wiadomością udała 


się dziś delegacja złożona z przedsta- 
wicieli Zarz. Okr. ZZK. oraz pracow- 
ników poszczeólnych działów służby 
ao Dyrekcji, jednak z powodu nieo- 
becności prezesa, sprawy konkretnie 
nie załatwiono. Delegacja otrzymała 
jeanak zapewnienie, że Dyrekcja do- 
łoży usilnych starań, ażeby redukcje 
ograniczyć do minimum oraz zwalniać 
z pracy tylko pracowników czasow;ch 
i to samotnych. 

Ostateczną odpowiedź otrzyma de- 
legacja z ust prezesa w poniedziałek 
10 bm. O dalszej akcji w tym kie- 
runku będziemy stale informowali. 


Wykorzystują sytuację. 
W związku z zarządzoną ostatnio 


redukcją osobową pracowników kołe- 
jowych dowiadujemy się, że poszcze- 


naczelnicy służbowi nie chcą udzielać 
pracownikom urlopów wypoczynko- 
kowych, strasząc zgłaszających się po 
urlopy, ewentualnem zwolnieniem: ich 
ze służby. 
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Ogólne zgromadzenie 
kolejarzy. 
Zawiadamiomy, że w związku z za- 
mierzoną redukcją osobową odbędzie 
się w sobotę 8 bm. o godz. 6 wieczór, 
w sali ZZK. przy ul. Grunwaldzkiej 
ogólne zgromadzenie członków ZZK. 
Jawcie się wszyscy. 


Kronika Stanisławowska. 


DWA MORDERSTWA NA TLE 
ZEMSTY OSOBISTEJ. Dnia 5 b. m. 
około godz. 21.ej został zamordowany 
wystrzałem z rewolweru Iwan Cereda- 
ryk lat 24, rolnik z Chomiakówki pow. 
Kołomyjskiego. , Szrawcj morderstwa 
narazie niewyślecdzono. Prowadzone do 
chodzenia ujawniły, że tłem morder- 
stwa jest zemsta osobista. 

5 bm. około godz. 22-ej zaimo:do- 
wany został w gminie Stulsko pow. 
Żydaczów, Dmytro Jarema lat 40, na 
drodze w chwili guy powracał ao do- 
mu.  Morderstwa dokonano «iwukrot- 
nem uderzeniem w głowę tępem na- 
rzędziem. Tło morderstwa — zemsta 
osobista, ponieważ trzej szrawcy: 
Piot Smenyk,-Wasjli Kuzij i P. Mel. 
nyczenko, od roku odgrażali się de- 
natowi pozbawienia go Życia, za zio- 
żenie obciążających zeznań w sądzie 
przeciw. nim. Wszyscy trzej zostali a- 
«esztowani i odstawieni do squ. 

Rzym 


Rewolwery zamieniają się 
w klucze ! 

Piszą nam z Mościsk: r 

W, ubiegłym tygodniu we wsi Sło- 
miance pow. Miścicka zdarzył się na- 
stępujący wypadek: 

Niejaki Krawiec Jan, (syn lizunia 
jedynkowego) młokos może 17 letni, 
w czasie, gdy spacerujący mężczyźni 
zwrócili mu uwagę, by szedł spać 


`i nie pchał swego nosa między star- 


szych, wyciągnął rewolwer i strzelił 
do naszego towarzysza Łaby Błażeja. 
skoro zwrócono się do pełniącego 
tam slużbę posterunkowego PP. nr. 
52, by zajął się młokosem, posterun- 
kowy po  zbadnaiu oświadczył, że 
Krawiec strzelał z klucza (ciekawe, 
kto wyrabia strzelające klucze), i 
rzecz oczywista, całą sprawę puszczo- 
no płazem. Natomiast za to, że tow. 
Łaba chciał smarkacza ukarać, poste- 
runkowy postanowił zrobić doniesie- 
nie. a 

Zapytujemy władze wojewódzkie, 
czy w ten sposób zabezpiecza się ży- 
cie obywateli ? A ZIE 

—Q— 
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„DZIENNIK LUDOWY“ ur. 


Mord w sali 


WIEDEŃ. W dalszym ciągu roz- 
prawy przeciw Feliksowi Gartnerowi, 
inordercy Egipcjanki Djidji Mouheu. 
zeznawał jako Świadek 
ojciec zamordowanej Mowheb Pasza, 

Według zeznań świadka Gartner li- 
stownie prosił go o rękę Djidji, in- 
formując go, że jest synem 'wysokie- 
go generała, właścicielem dóbr i o- 
ticerem kawałerji, którego rodzina 
sięga XII. wieku wstecz. 

— Cała ta sprawa — mówił Mou- 
leb Pasza — wydawała mi się śmie- 
szna. Przyjechałem z Kairo do Wie- 
dnia, gdzie dowiedziałem się, że 
Gartnera nie można brać poważnie, 
że nie ma wogóle pieniędzy. Mówi- 
łem również z córką o jego propo- 
zycji, na co mi odpowiedziała, że nie 
ma wcale zamiaru poślubić tego czło- 
wieka, ale że on jej nic daje spokoju, 
Odnosiłem wrażenie, iż Gartner jest 
zwykłym awanturnikiem, który chce 
się z (Djidjią ożenić jedynie ze wzglę- 
du na jej posag. 

Gdy przewodniczący oświadczył, że 
przesłuchanie świadka jest skończone, 
Mouheb Pasza podniósł się i podnie- 
sionym głosem rzekł: 

— Pozostawiam wysokiemu sądowi 
wymiar odpowiedniej kary za ník- 
czemną zbrodnię, popełnioną na świę- 
tej dla mnie osobie... 

Przewodniczący (przerywając): Nie 
mogę pozwolić, aby pan wygłaszał 
tutaj inowę woskarżycielską, 

Świadek mówił jednak w dalszym 
ciągu, żaląc się gorzko na dziennikar- 
skie sprawozdania, uwłaczające jego 
córce: 

—  Motderca swemi zeznaniami 
zmieszał ją z błotem. Proszę więc 


koncertowej. 


wysokiego sądu o odczytanie tego do- 
kumentu, który mam w ręku. Jest to 
jedyny środek do rehabilitowania czci 
mojej córki. 

Za zgodą obroncy i prokuratorą 
odczytano dokument, którym było są- 
dowe orzeczenic, wydane na podsta- 
wie obdukcji dokonanej na zwłokach 
zamordowanej.  Obdukcja wykazała, 

że księżniczka Djidji Mowkeb była 

dziewicą. 

(Morderca w czasie swego przesłu- 
chania zeznał, iż Djidji, zanim mu się 
oddała, zażądała od niego poświad- 
czenia lekarskiego, iż przeprowadzo- 
no na nim „próbę krwi“, mającą 
stwierdzić, że nie jest chory wene- 
ryczniec. Powiedział również, iż na 
kiika dni przed mordem Djidji zrobiła 
mu wielką scenę, wyrzucając mu nie- 
ostrożność, skutkiem czego czuje się 
matką. — Red.). 

Świadek: Widzicie teraz panowie, 
jaką hańbą ten człowiek okrył moją 
córkę. A prawdą iest, że była dzie- 
wicą. 


128 z dnia 9. czerwca 1929. 


Scena ta wywołała w audytorjum 
wielkie poruszenie. 

Zeznawała następnie druga żona 
oskarżonego, wdowa po magnacie na- 
ftowym Mac Gerveyu, licząca lat 57. 
Z zeznań jej można było nabrać prze- 
konania, że Gartner, starając się fo 
jej rękę, myślał tylko o wielkim ma- ` 
jatku, jaki posiadała. (5 

Odczytano akt notarjalny, zawiera- 
jący kontrakt małżeński, w którym 
m. i. Gartner żądał testamentu ma 
swą korzyść na wypadek śmierci o- 
ny. i Lagi 

Oskarżony : Uważałem jako obrazę, 
że moja żona na 14 (dni przed zawar- 
ciem małżeństwa czyniła w. kontrakcie 
zarządzenia na wypadek separacji i 
dlatego sądziłem, iż skoro się myśli 
o wszystkiem, należy również pomy- 
śleć o testamencie. i U 

Przewodniczący: A więc uraza z 
powodu zarządzeń żony na wypadek 
separacji skłoniła pana do myślenia 
o jej śmierci. (Wesołość). 

Zeznania brata mordercy, Antonie- 
go Gartnera, nie wniosły nic nowego 
do sprawy. 
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Swiadectwo „półdojrzałości*. 


jeden ze starszych doświadczonych 
pedagogów nadsyła nam następujące 
aktualne uwagi: 

Nie mając nowych pomysłów, nasi 
reformatorzy szkolni nieraz zapoży- 
czają się u obcych lub z przeszłości 
odgrzebują formy dawno przebrzmia- 
łe. — I teraz odnowiono atstrjacki 
„lnteligenzprufung” w całej jego oka- 
załości. Po klasie VI. gimnazjalnej 
uczeń może zdawać taki egzamin, ďa- 
jący pewne uprawnienia w wojsko- 


Wedle oficjalnych danych statysty- 
cznych było w Rosji na początku ma- 
ja r. b. ogółem 1,700.000 bezrobot- 
nych. Cyfra ta świadczy o silnym 
wzroście bezrobocia w ZSSR, które 
— weaług oficjalnych obliczeń, — 
wynosiło: pod koniec roku 1922 — 
557.000 osób, a, w roku gospodar- 
czym 1927/28 — 1,400.500 osób. 

Oficjalne dane statystyczne nie od- 
bijają jednak istotnej sytuacji na so- 
wieckim rynku pracy, a to dlatego, 
że giełdy pracy rejestrują tylko tych 
bezrobotnycii, którzy w sprawozdaw- 
czych okresach czasu stracili zajęcie, 
nie uwzględniając tych wszystkich 
młodszych bezrobotnych, którzy jesz- 
cze nigdy zajęcia żadnego nie mieli i 
bezskutecznie poszukują pracy. Po- 
nadto statystyki urzędowe nie uwzglę- 
dniają bezrobotnych robotników rol- 
nych. i 

Przed niedawnym cząsem Rada ko- 


Wzrosi bezrobocia w Rosji. 


misarzy ludowych poleciła specjalnej 
komisji przeprowadzić spis proletarja- 
tu wiejskiego dla celów klasyfikacji 
robotników rolnych. Przy tej okazji 
wyszło na jaw, że ilość bezrobotnych 
robotników rolnych wynosi w ZSSR 
5.000.000 osob. 

Położenie bezrobotnych w Rosji 
jest opłakane. Mimo, iż istnieje w 
ZSSR specjalna ustawa o obowiązko- 
wem popieraniu bezrobotnych i mi- 
mo, iż w tej dziedzinie opracowano 
szczegółowy program, przewidujący 
rozmaite normy udzielania bezrobot- 
nym zapomóg, z ogólnej ilości kilku 
miljonów bezrobotnych zaledwie 8U0 
tys. zapomogę rządową otrzymuje, — 
przyczem zafomoga ta wynosi zale- 
dwie 12—30 rubli miesięcznie, 

A z czego żyć mają te miljony 
bezrobotnych, które wogóle żadnej 
zapomogi nie otrzymują ? 

—0— 


wości. Czy konieczne było wprowa- 
dzanie tego egzaminu „inteligencji ? 
Czy nie wystarczyłoby świadectwo u- 
kończenia klasy VI? Dzieje się to 
zapewne za przykładem Niemiec, 
gdzie także wpro'waaza się taką „ma- 
łą maturę; zapomina się jednak, że 
tego rodzaju egzaminy stoją w ra- 
żącej sprzeczności z całym systemem 
dzisiejszego sposobu i ducha naucza- 
nia. 

Nie bd rzeczy też może będzie przy- 
pomnienie, jak pedagogowie niemiec- 
cy na ten dziwaczny pomysł zareago- 
wali. 

Oto w organie „Die Neue Erzie- 
hung' r. 1928, str. 1007 ipodnoszą 
najostrzejszy protest przeciw wpro- 
wadzeniu tego rodzaju egzaminu, — 
Podczas gdy cały naród z roku na 
rok przenika coraz więcej świado- 
mość, że jakiekolwiek egzaminy „doj- 
rzałości'* są same w sobie sprzeczno- 
ścią, które wszelką zdrową pracę 
kształcenia młodzieży powstrzymują 1 
prowadzą tylko do zapychania głów, 
„materjałem naukowym“, a nie do 
rozwoju, odnawia się tu dawno [po- 
grzebany egzamin, którego celem jest 
wystawianie świadectw aż... „pół - 
dojrzałości. 

Czyby nasi reformatorowie nie ze- 
chcieli nad tem pomyśleć, że nie 
wszystkie austrjackie i niemieckie po- 
mysły należy przyjmować bez zastrze- 
żeń — i że bieganie do rupieciarni 
obcej często nie przynosi zaszczytu ? 
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„DZIENNIK LUDOWY" nr. 128 z dnia 9. czerwca 1929. 


u możnowładców 


Królowa angielska zostawia przed 
kilkuset laty 5000 kosztownych sukien. 
Następczyni jej królowa Anna chciała 
sprawić sobie nowe suknie, l:cz par- 
lament nie udzielił jej potrzebnego kre- 
dytu i oświadczył, że może doskonale 
nosić suknie zmarłej królowej, ponie- 
waż są wszyskie jeszcze w dobrym 
stanie. 


Podczas chrztu Ludwika XIII, który 
dnia 14. września 1606 odbył się z 
wielką pompą w Paryżu, Marja de Me- 
dici miata na sobie suknię, przybraną w 
32.000 pge! 1 300 djamzntów. Że zaś 
ród męski również chętnie chełpił się 
swem bogactwem, więc podczas tej sa- 
mej uroczystości marszałek de Bassom- 
pierre wystąpił w ubraniu ze złoci- 
stego brokatu, obszytem prawdziwemi 
perłami, ważącemi razem 50 funtów, 
Chociażby nawet wziąć w rachubę 
fakt, że kroniki wszelkich epok 1 naro- 
dów skłonne są do przesady, to i zre- 
dukowane cyfry budzą zdumienie i re- 
fleksje, iż tyle pieniędzy i trudu trwo- 
niono na czeczy tak błahe. 


To też sfery wyższe, i najwyższe 
wysilały się w wymyślaniu sposobów 
zyskania pieniędzy. Ludwik XIV np. 
w r. 1695 z powodu braku pieniędzy 
sprzedał 500 tytułów szlacheckich po 
6000 hwrów najbogatszym mieszcza- 
nom w całem państwie, a tych, 
którzy tytułów i zaszczytów nie 
pożądali, zmtriszano do kupna grożba- 
mu konfiskaty ich dóbr. Jeszcze do- 
wcipmiejszy interes przeprowadził fran- 
cuski kanclerz Mazarin. Był on najbar- 
dziej znienawidzonym we Francji czło- 
wiekiem, że zaś Francuzi mają wiele 
sprytu, więc w ciągu roku napisano 
nie mniej niż 900 pamfletów niemiło- 
siernie wyszydzających kanclerza. Ma- 
zarin kazał zebrać i skonfiskować te 
pamilety, rzekomo w celu spalenia ich, 
w rzeczywistości zaś kazał je pokry- 
jomu sprzedawać po bardzo wysokich 
penach. I w istocie okazał się dobrym 
psychologiem, wkrótce bowiem było 
ich tysiące w obiegu a kanclerz zapeł- 
nid luki swego budżetu. 


l w innych narodach monarchowie 
i ich służałcy byli bardzo pomysłowi 
w sztuce wydobywania pieniędzy. Król 
angielski Jakób Il kazał wwięzić 20.000 
Szkoiów za rzekomu udział w rebeki 
i sprzedał ich en gros właścicielom 
plantacji w Jamajce lub Barbado za 800 
funtów cukru od głowy. Mężczyznom 
obcinano uszy, 3 kobiety piętnowano 
rozpałonem żelazem, aby uniemożliwić 
im ucieczkę. 

W p. 1674 cesarz Leopold sprzedał 
38 luterańskich księży z Węgier do 
Neapolu żądając po 50 koron od głowy. 

Mali potentaci naśladowali wielkich 
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Zhytek, zdzierstwo i brak kuliury 


ubiegłych stuleci. 


i fak komtu: z Biizen, dzierżący wła- 
dzę polcujną nad Renem, kaza! dzieci 
i żony rozbójników wieszać, bo wij- 
dawały mu się bez wartości, rozbój- 
ników zaś sprzedawai po 10 talarów 
Francuzom przeprowadzającym werbu- 
nek wojskowy. 

Oto znów przykłady innego rodzaju. 
W Holandji w 7. 1554 weszły w modę 
tuhpany. Cebulki tych kwiatów pod- 
skoczyły w cenie dą wysokości 4000 
guldenów Od sztuki. Uważano je w 
owym Czasie za cenniejsze i pewniejsze 
niż papiery wartościowe, to też pewien 
Dom sierot sprzedał cały swój mają- 
tek i zakupił cebulki tulipanowe za 
90.000 guldenów. Po voku tulipany 
wysziy z mody i mnóstwo ludzi i in- 
stytucji potraciło majątki. 

Charakterystyczny to objaw, że obok 
największego zbytku spotykało się w 
dawniejszych czasach w sferach rzą 
dzących, i posiadających zupełap brak 
zrozumienia wymogów hygjeny, czy- 
stości i kultury codziennego życia. — 
Henryk IV np. posiadał tylko 12 ko- 
szułń dziennych i 4 chusteczki, Karol II 
zaś miał tylko wzy koszułe i dwie 
chusteczki. Lecz to ostatnie zrobione 
były z kosztownych koronek, tak iż 
jeo gkrólewska mość ucierała nosa pal- 
cami na podłogę... 

W meble dwór francuski byt rów- 
nież skąpo zaopatrzony. Gdy zaproszo- 
no zagranicznych © ambasadorów na 
dwór w Fontainebleau, zażądano, aby 
przywieźli z sobą łóżka, firanki i na- 
czynia! 

Wobec zupełnego braku kulturalnych 
obyczajów, jeden z arcyksiążąt as- 
strjackich był w r. 1624 zmuszony! Wwy- 
dać dła gości proszonych „reguły za- 
chowania się przy stole“. Goście powin 
ni być porządnie i czysto odzjani, nie 
pijani, „nie wolno oblizywać palców, 
p 
y 


Bea N 


Koczownicza 


wycierać nosa w obrus. ani pluć do ta- 
lerzy”. 

We Francji wydano w r. 1640 pierw- 
sze „saęoir vivre" (sztuka zachowania 
się!) Nakazywano w «siąźce tej n£0= 
dzienne mycie rąk i twarzy, kąpiel 
zaś tylko czaseimi. Perfumy były wów- 
czas bardzo en vogue (w modzie) a 
słynna Marion de  TOrme zażywała 
rocznie perfum za 50.000 franków, Mar 
kiza de Verueujl, kochanka Henryka 
IV mawiała o panu i władcy swym: 
„on Śmierdzi jak ścierwo!' i uspra- 
wiedliwiała tem wielkie zapotrzebowa- 
nie perfum. Królowa Krystyna szwedz- 
ka miała — jak twierdzi historyk — 
najpiękniejsze ręce, lecz nikt nje mógł 
tego ccenić, ponieważ były zawsze po- 
wliczone warstwą, brudu. Ten sam hi- 
stopyk opowiada nastę,ującą anegdotę: 

Owczesny zwyczaj wyimagał, by raz 
na jmiesiącj zmieniać koszulę. Infantka 
Izabela Kiaya Eugenja ślubowała so- 
bie, że wcześniej nie zmjeni koszuli za- 
nim nie skończy się oblężenie Ostendy. 
Trwało ono od 12. czerwca 1601 do 
22 września 1604 r. Infanika z boha- 
terską wytrwałością dotrzymała ślubu. 
Ta histotyczna część odzieży nabrała 
w tym czasie dziwnej barwy, przejcomi- 
nającej pewną  rządką rasę koni o 
brudno ~- bronzowej sierści. Konie te 
nosiły odtąd nazwę „koni lzabeli', i 
stały się tak cenne i rzadkie, że spo- 
tykało się je tylko aa dworach ksią- 
żęcych. GN 

--0— 


RPA OTC PA OPO SE TK W 


86-letni starzec ożenił się 
z 26-letniqą kobietę, 


BIALYSTOK. 6. czerwca. (A. W.) U- 
rzędnik stanu cywiinego gminy wyznanio- 
wej żydowskiej w Białymstoku zarejestro- 
wał oryginalny akt ślubu 86- letnięgo star- 
z 76» lelnią kobietą Jak opowiada- 
pk narzeczony zgodził się na ślub dopiero 
po udowodnienin przez „pannę młodą” 
przy pomocy świadectwa urodzenia, że fnk- 
l(ycznie liezy tylko 76 lm. 


S i 


rodzina mongolska przed swoją „jurtą”. 
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w roli ojca 


ie 
Premiera najmilszego programu se- i 
mimowoli 


APOLLO! zonu ! Kapitalne momenty humoru REGINALD DENNY 


" NIEZNANY OJCIEC 


Ponadto występuje najmłodsza gwiazda filmowa pięcioletnie bobo JANA LA VERNE. — 
Nadprogram: Doskonałe uzup łnienia. — Julro w niedzielę o godz. 1145 Wielki Poranek. 


Rozruchy żydowskie... przeciw żydom? 


masowych rozruchów. Próbowano na- 
| wet 


WILNO, 7. 6. (AW). Z Mińska do- 
aoszą Oo ktwawicli rozruchąch żydow= 
sich. Ostatnie ostre zarządzenia władz 
sowieckich, zwłaszcza prześladowania 
religijne podczas Wieikjej Nocy żydow- 
skiej, zamykanie synagog itd. wywołało 
reascję ze strony klerykalnych żydów. 
W dniach 1 i 2 czerwca doszło do 


wkamienować żyda komumisię 
Gruszkina, jako odszczepieńca. W na- 
stępnych dniach powtąszały się ataki 
na dom, w którym mieszka Gruszkin. 
Policja probowała rozpędzić tłum. W 
starciu z policją wiele osób poturbo- 
wano. 40 osob aresztowano. 


Szał eksmisyjny kamieniczników. 


do tego przystępują. 

Wyrzuconńe w ten sposób na bruk 
rodziny, wałęsają się całemi dniami po 
ulicach i piantacjach miasta, a w nocy 
kryją się po norach lub czasem na dwor 
cach kolei, imitując pasażerów, cze- 
kających na odjazd pociągów. Brudne, 
głodne, dzieci na *ękach, wyczerpani 
zupełnie opadający ze znużenia męż- 
czyźni i kobiety — ofiary lost i bra- 
ku opicki społecznej. Cóż na to Pan 
Minister Opieki? 


Szał eksmisyjay ogarnął posiadaczy 
domów. Niema dnia, by kilka wyczu- 
ceń z micszkań we Lwowie nie na- 
stąpiło. — Nie pomagają perswazje i 
chęć wyrównania zaległych czynszów. 
Właściciele domów tak znienawidzili 
lokatorów, (naie mogąc ich łupić żą- 
daniami wysokich czynszów dzięk; 
ustawie o ochronie lokatorów, którą 
na każdym kroku zwałczają), że u- 
zyskawszy tylko mot prawną do wy- 
"zucenia na bruk lokatora, natychmiast 


ŚM 


Aresztowanie siedmiu pobonywych na Slasku 


Po czyjej stronie wina? 


i den z poborowici wezwał resztę po- 
borowych na pomoc, skutkiem czego 
wszyscj (rzucili się na policjantow usi- 
łując odbić aresztowaaici. Policja o- 


CIESZYN, 7. 6 (AW). Do burzliwych 
zajsć doszło wczotaj potczas poboru 
wojsaowego w Skoczowie. Gdy kilku 
poborowych, którzy przybuh w stanie 


podchmielonym, krzykami i głośneim | panowała sytuację i zajście zostało zii- 
zachowaniem się przeszkadzało ko- | kwidowane. W związku z tem aresz- 


towano 7 poborowych i odesłano do 


misji w urzędowaniu, funkcjonatjusze 
sądu grodzkiego. 


policji aresztowali dwóch, Wówczas je- 


Afera dostaw kolejowych. 
Tryb. i obrońcy zrezygnowali z zeznań drugiego znawcy. 


Na wstępie wczorajszej rozprawy ze- 
znauwał świadek Mikołaj Masłowski, zam. 
w Warszawie, którego powołała obrona 
na stwierdzenie stosunków materjalnych 
Pawłowicza. Masłowski zeznał, że oskarżo- 
ny będąc zalrudniony w ptrzedsiębiorstwach 
leśnych. zarabiał wiele w walucie dolaro- 
wej. Zu swe mieszkanie w Warszawie, za- 
płacił on w roku 1923 lysiąc dolarów. 
Żona i kórka oskarżonego posiadały war- 
tościową biżuterję.. 

Po objęciu (posady we Lwowie, Pa- 
włowiez. jprzyjeżdżając do Warszawy, skar- 
żył się przed świadkiem na bierny opór 
podwładnych mu urzędników. 

Świadek obserwując tryb życia I intere- 
sów Pawłowicza, nabrał przekonania, ze 
Pawłowicz jest człowiekiem zamożnym 

Po |przesłuchaniu Masłowskiego w dal- 
szym kiągu wypowiadał swe poglądy zna- 
wea insp. Wójcik. Każde jego twierdzenie, 
na niekorzyść oskarżonych obrońcy usiło- 


wali osłabic różnymi dowodami z aktow 
sadowych, które odczylywano. 

Przy niektórych zarzutach p. Wójcik 
wyraził pogląd, że nie znajduje podstawy 
do twierdzeniu. iż skarb państwa pomóst 
szkodę, wskutek działalności oskarżonych. 

Po ukończeniu zeznań p. Wójcika dr. 
Axer w imieniu wszyslkich obrońców zre= 
zygnował z przesuchania drugiego znaw 
ty p. Matza. Prokurator nie wypowie- 
dział się w tej sprawie. Trybunał po kichej 
naradzie przychylu się do wniosku 0- 
brońcy. 

Następnie dr. Głuszkiewicz postawił 
wniosek o przesłuchanie dwóch świadków 
na okoliczność, iż nieprawdą jest, by os- 
kurżony Skurdo zabawiał się u Skowro- 
na z dostawcami maulerjałów krawieekich 
jak to zeznał jeden ze świadków. 

Dziś prawdopodobnie zakończone zosta- 
nie postępowanie dowodowe. 

—0— 


Mistyfikacja, 


W numerze wczorajszym pomieśli- 
śmy „oświadczenie rzekomo pocho- 
dzące od Z. N. M. S. Jak stwierdzili- 
śmy „oświadczenie to nie pochodzi 
od tej organizacji młodz. i dostało 
się na łamy pisma tvlko przez przeo- 
czenie. 

$port. 

Zawody drużyn robotniczych. W nije- 
dzielę grają: 

R. K. S. — ZENIT na boisku Czar- 
nych o godz. 9.15 rano. 

GRAFIKĄ I — ŚWITEŻ l, boisko 
Świtezi (Zamarstynow) godz. 17-ta, 


GRAFIKA H — ŚWITEŹ II na tem- 
że boisku, godz. 15-ta. 


ZAWODY O MISTRZ. KL. A. 

W niedzielę odbędzie się we Liwowie 
szereg zawodów o mistrz. ki A, bar- 
dzo ważnych dla ukiadu tabeli. Gają 
następujące drużyny:  Hastqonc4— Po. 
goń Ib na boisku Pogoni; Lechja— 
Pogoń (Stryj) na boisku 40 p. p., Re- 
sowią—A. Z. S. na boisku 19 p. p. 
Początek zawodów o 11-tej przedpoł. 


Zawody ligowe. 
I F. C. (Katowice) — POGON. 


Dnia 9 czerwca br. odbędą się na 
boisku Pogoni za rogatką stryjską o 
godz. 5.30 popoł., zawody w piłce noż- 
nej o mistrzostwo Ligi PZPN, między 
doskonałą drużyną górnośląssą l. F. C, 
Katowice a lwowską Pogonią. 

Zawody zapowiadają się jako pięrw- 
szorzędna atrakcja ala sportowego Lwo 
wa, gdyż goście po początkowych nic- 
powodzenieca ligowych i objawiają- 
cym się spadku formy, odnieśli ostatnio 
świetne zwycięstwo nad leaderem Ligi 
— drużyną Ł. K. S-u, — bijąc ją 5:2, 
w wspaniałym styłu i stanowią obec- 
nie niezwykle groźnego przeciwnika. 

Drużyna Pogoni, której skład w po- 
moy i w ataku, a także i(w obsonie 
początkowo płynny skyystalizował się 
obecnie z Baczem, jako kierownikiem 
napadu, dołoży ze swej strony wszel- 
kich starań, by ze spotkania tego wyjść 
zwycięsko i zrewanżować się druży- 
nie śląskiej za zadane porażki w do- 
tychczasowych spotkaniach ligowych. 

Pozatem grają:  Warszawianka—-Ł. 
K. S., Warta—Polonja, Cracowia—Wi. 
sła, Ruch—Cząrni, Turyści—Legja. Go- 
spodarze są umieszczeni na pierwszem 
miejscu. 


DUŃCZYCY W KRAKOWIE. 
KRAKÓW. 7. 6. (AW). Wczoraj wie- 
czorem Syndykat Dziennikarzy krakow 
skich podejmował wycieczkę dzienni- 
karzy duńssich. Przypadkowo obrado- 
wała w tym samym domu druga wy- 
cieczka duuska Towarzystwa duńsko - 
polskiego. Nastąpiło zapoznanie się 
wycieczek i ożywiona, se"deczna poga- 
wędka. 
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Kronika. 


Lwów. dnia 9 czer" ca 1929. 

NGWY REKTOR POL. LWOWSKIEJ. 

J M Rektorem Politechniki Lwowskiej ns 

rok akacemieki 1929—30, został onegdaj 

wybrany dr. Kasper Weigel, zwyczajny 

profesor miernictwa na Wydziale Inży- 
niecji. 


KURS DLA PISARZY GMIN WIEJ- 
SKICH. Tymczasowy Wydział Samorzą- 


dowy we LHwowie otwiera w dniu 29. 
sierpnia b. r. pzterdziesty trzeci kurs dla 
pisarzy gmin wiejskich. F 

Podania o przyjęcie wnosić należy naj- 
dalej do dnia 15. ligyca b. r. na ręce wła- 
ściwego Wydziału powiatowego u które- 
go zasięgnąć można bliższych wskazówek. 


CZYJA BROSZKA? W policji zdepono- 
wano srebrną broszkę z perelką, znale- 
zioną na pl Akademickim. 

WYBRAŁ SIĘ NA GAPĘ DO LWOWA. 
30- letni Dmytro Kiepeć. zam. w Syno- 
wódzku postanowił bezpłatnie przyjechać 
koleją do Lwowa. W drodze przyłapano go 
jednak w [pociągu I po przybyciu do Lwo- 
wa odstawiono do aresztu Nie [prędko 
więc Kiepeć będzie wałęsać się po micach 
miasta. 

ARESZTOWANIA. Blaustein Norber 
Natan. lat 24, kupiec, zam. w Kleparowie 
przy ul. Krasińskiego |. 685, został are- 
sztowany za oszustwa poborowe. 

Rozeubal Dawid, Karol lat 24 zam. we 
Lwowie przy ul. Zamarstvnowskiej L 5, o- 
raz Fisel Maksymiljan. lat 28, bez za- 
joia, zam. (przy ul. Panieńskiej I 39 
zostali aresztowani za ciężkie uszkodzenie 
ciała na osobie studenta Kazimierza Lubi- 
rera Maginickiego, zam. przy ul. Murar- 
skiej l 28. 


NADESŁANE 


(Za lẹ rubrykę Redakcja nie cdpowiada) 


Prywalny Zakład Naukowy 
im. H. JORDANA 
ul. św. Mikołaja 16. Tel. 14-36 
ul. Sobieszczyzay |. 15. Tel. 60. 
przyjmuje 

wpisy do szkoły powszechnej, gim- 

nazium i internatu. 

Od września b. r. otwartą zostanie 
pierwsza i druga klasa szkoły no- 
wszechnej koedwkacyjnej przy ul. So- 
bieszczyzny (boczna ul. św. Wojciecha). 
Mieczysław KISTRYN. 


PODZIĘKOWANIE. 

Kuracjusze pierwszego sezonu b. r. 
w Sanatosjum Kasy Chor ch w Szkle, 
po przebyciu $-t;godniowej kuracji wy- 
rażają pełne uznanie Zarządowi Kasy 
Chorych za urządzenie tak wielce sku- 
tecznego i koniecznego dla tych cie*- 
piących, Sanatorjum w Szkle oraz WP. 
Drowi Chamajdisowi za Jego prawdzi- 
wia i izere zaopiekowanie się chorymi 
i utrzymanie porząćku pod Jego okiem, 
składają kuracjiusze serdeczne podzięko- 
wanie. 

Szkło, w czerwcu 1929. 


Służąca rzuciła się pod pociąg 
w ul Zamarstynowskiej. 


W pobliżu mostu w ul. Zamarsty- 
nowskiej usiłowała rzucić się pod po- 
ciąg 19-letnia Pavania Szwec, służąca. 
Desperatka została jednak odrzucona 
na bok, przyczem doznała złamania 
meki i Ficznych zdarć naskórka i kontu- 
zji. Przybyły na miejsce lekarz Pogo- 


towia ratunkowego stwierdził, iż 
Szwerowna zdradzała rozstrój nerwo- 
wy. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
odwieziono ją do szpitala. Powodu za- 
machu samobójczego nie zdołano na 
razie ustalić. 

—0— 


| RR 


Wywiadowca celny szantażystą. 


Mieczysław Goldberg, liczący lat 44. b. 
urzędnik kolejowy, przed rokiem objął 
funkcje wywiadowcy Dyrekcji ceł. i Irapił 
szmugiel zakazanych towarów. Działalność 
jego była nie na rękę kupcom, omijających 
opłaty celne i zakaz sprowadzania zako- 
zanych towarów luksusowych. Ostalecznie 
Goldberg [potknął Się fatalnie i sam do-tuł 
się pod opiekę policji. 

Wpłynęła bowiem skarga, iż szantażuje 
on kupców lwowskich i prowincjonalnych 
grożąc im doniesicniem za rzekome oszi- 
stwa eelne, co w konsekwencji spowodo- 


42-letni Leopold Wilimowski, eme*yt 
kolejowy, żam. przy ul. Kaspra Bocz- 
kowskiego pod l. 14, wczoraj popołu- 
dniu w zamiarze samobójczym zatruł 
się spirytusem denaturowanym. Despe- 
pat zmarł w karetce Pogotowia ratun- 
kowego w drodze do szpitala. 

Wilimowski przed targajęziem się na 
swe życie napisał list który zabrała 
policia 


[4 
Łańcuch prasowy, 
Wezwany przez low. Grabowskiego, ze 
Skolego, składam 5 zł. (pięć złotych) a za- 
razem wzywam następujących low. do zło- 
żenia dowolnych kwot na fundusz yra- 
sowy „Dziennika Lud.“ tow.: Józcl Brosz, 
Heomulewicz i Bulsa, wszyscy ze Stryja. 
Leon Benowski. żurnalisła 
Skole. 
Z, W W E 
Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Submarine“ Łódź 
wodna S$. 44, 

MARYSIENKA: „„Submariae" Łódź poj- 
wodna S. 44. 


pod- 


LEW: „W szponach lampurta", 
PALACE „W jarzmie grzechu”. 
APOLLO: Reginald Denny jako „Nie 
znany ojca”. 3 I 
COLOSSEUM Rin- tin- lin „Wilki i 


szakale“ oraz dwie komedie. 
CHJMERA „Wenus za parawanem“. 
CASINO: „Żar miiości* z Greją Garbo. 
PASAŻ: „Pod maską bandyty*. 
UCIECJTA: „Człowiek z przeszłością” 
Conrad Veidt. j 
FATAMORGANA: 
„Trzynasta godzina“. 
OAZA. „Kochanka torreadora*. 
LUNA „As pikowy” 
PROMIEŃ: „Mogiła wśród lodowców“, 
GRAŻYNA: „Arlekinada życia”. 
w 


a O I : 
„Bogini pokus“ i 


wałoby rewizje i zakwestjonowanie towo- 
rów zagranicznych. Między innymi dokonał 
on wymuszenia na szkodę kupka Mei- 
kesa (ul. Piekarska |. 1a) Menschkf i Ma- 
mermana (Rynek 16% i innvch. Przez dłuż- 
szy ezas Goldberg grasował bezkarnie. 
Kupcy bowiem w obawie, że doniesienie a 
następnie rewizja poderwie im kredyt ma- 
terjalny 1 moralny, opłacali się (roldbergo- 
wi dość znacznenn kwotami, 

Śledztwo w tej sprawie przeprowadza 
Wydziu śledczy policji. 


== 


Literatura i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELK:EGO: 
Sobota, o 7.30 „Baron Kimel“, 
Niedziela o 3.30 „Tvlko Ty” 
Niedziela, o 7.30 „Baron Kimei“. 
Poniedziałek o 7.30 „Baron Isimeli’, 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Sobota, o 7.30 „Sylwia kupuje 
męża. 

Niedziela, o 3.30 „Pociąg widmo". 

Niedziela, o 7.30 „Sylwia kupuje sobie 
męża”. 

Poniedziałek: o 7.30 
bie męża”. 


sobie 


l I 
„Sylwia kupuje so- 


NA TRZY OSTATNIE przedstawienia 
operetkowe, daje Teatr Wielki wesołą ope- 
rekę W. Kolo „Baron Kimel“, która u- 
każe się dzis jako premiera. Główną, ko- 
miczną sylwetkę włóczęgi- barona, odlwo- 
rzy ulubiony artysta- komik Michał Tu- 
trzuński, 

„PYGMALION znakomita komedja B. 
Shawa, wchodzi w przyszłym tygodniu na 
reperlnar Teatru Wielkiego. Świetną tą 
sztuką rozpoczyna swą gościnę na scenie 
lwowskiej niepospolity artysla i reżyser 
p. Aleksander Węgierko. 

„FIDELIO” Beethovena wystawiony bę- 
dzie w środę 19. b. m. na scenie Teatru 
wielkiego, siłami uczniów Szkoły Qlero- 


wej, prowadzonej przez Konscrwatorjum 
Pol. Tow. Muzycznego we Lwowie. O- 


pracowanie muzyczne spoczywa w rękach 
(IR) Ge sołtysa, który również dyrygo- 
wać będzie qwzedstawieniem „Fidelja“ a 
częścią reżysersko- seentczną kieruje prot. 
Frączkowski. 


4 POW. PRZYJACTOŁ SZTUK PIH- 
KNYCH WE LWOWIE. Tegoroczny si- 
lon wiosenny na płucu Targów Wscho- 


dnich przedstawia się Dirazo okazale. Wy- 
sława grupy „Zwornik* zapoznaje nas z 
dążenkimi mtodszej generacji uriys'ów kra- 
kowskich. a” : 

waw otwarty jest eodzienme od godziny 
10 do 18 pop. E 
"> mn 


Czas odnowić przed- 
płatę za m. czerwiec! 
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W pogoni za dolarem. 


Tempo życia amerykańskiego jest 
szybkie. Nietylko w wielkich centrach 
jak w New Yorku, ale i w mniej- 
szych pośpiech jest ewangelją, w któ- 
rą czy kto chce, czy nie chce musi 
wierzyć. í 

W jednym z dzienników amerykań- 
skich ukazał się artykuł w tej DRE 
w którym czytamy : 


„Strasznie drogo płaci TONT 
Stanów Zjednoczonych za ten sza- 
lony rozmach życia. Jak w potęż- 
nych hutach spalają się olbrzymie 
sterty węgla na żużel, byle wytwo- 
rzyć jak największą ilość energji, 
tak 'w życiu spalają się setki tysięcy 
organizmów w zawrotnym wyścigu 
o byt“. 


Dla poparcia tego twierdzenia po- 
daje artykuł niedawno ogłoszone cy- 
fry statystyczne chorób, które najbar- 
dziej gnębią mieszkańców Sianów. — 
Wynika z mich, że na sercowe clo- 
roby zmarło tam w roku 1927 aż 
176.671 osób, co jest liczbą blisko 
dwa razy większą od śmiertelności z 
powodu suchot. Statystyka ta wyka- 
ŻE nadto, że śmiertelność z > 


rozmaitych defektów serca wzrasta 
przeciętnie o 15 proc. rocznie. i 

Jeżeli więc nadal liczba zgonów! na 
schorzenie serca będzie zwiększać się 
w tym samym stopniu, to za lat kilka 
połowa ogólnej liczby zgonów w Sta- 
nach Zjedn. przypadnie na choroby 
sercowe. 


„Udało się nauce opanować cały 
szereg bardzo groźnych epidemicz- 
nych chorób — pisze w dalszym 
ciągu autor alarmującego artykułu. 
— Opanowane zostały: ospa, dyf- 
teryt, tyfus, cholera "— choroby, 
które dawniej wyłwdniały całe nice- 
mal kraje, Na miejsca ich przyszły 
choroby sercowe, niemniej nicbez- 
pieczne, być może nie tak gwat- 
towne i znowu nauka stoi wobec 
nich bezradnie. 

Oto jest jedno z prawdziwych nie- 
bezpieczeństw grożących Stanom Zje- 
anoczolym. Niebezpicczeństwo wyni- 
kłe na skutek zupełnego zlekceważe- 
nia organizmu ludzkiego, sprowadzo- 
nego do roli maszyny, uganiającej się 
ibez wytchnienia w pogoni za do- 
larem. 


Kobiety amerykańskie 


Najwyższy trybunał związkowy w 
Waszyngtonie rozsirzygnął, że ko- 
biety urodzone zagranicą, które u- 
chylają się od użycia broni dla obro- 
uy ojczyzny, nie mogą uzyskać prawa 
obywatelstwa w Ameryce. Rozstrzy- 
guięcie to powzięte zostało z okazji 
egzaminu  naturalizacyjnego znanej 
pacyfistki Rosiki Schwimmer, miesz- 
kającej obecnie w Chicago. Oświad- 
SP ona, że nie or ad za broń 


Z wyda wnictw. 


HODOWLA KWIATÓW w MIESZ- 
KANIU. — Opracował St. Mazurkie- 
wipz. — Z 96 rysunkami. — Cena zł. 8. 

Mieszkanie bez kwiatów jest jak 
dzień bez słońca — mówi przysłowie. 
Tymczasem trzeba tglwo wiedzieć, jak 
dob*ać rośliny i jak je pielęgnować, a 
nawet w  najttudniejsziych warunkech 
można mieć piękne kwiaty. 

Potrzebne wiadomości są właśnie za- 
weijsle w powyższej książce: omawia 
ona ogólne zasady hodowli kwiatów 
w mieszkaniu, ich rodzaje, potrzeby, 
choroby; a następnie uczy! czego Wij- 
maga każdy poszczególiy gotunek: 
słońca — czy cienia, dużo czy mało 
wody, piasku czy gliny, przesadzania 
czy cięcia. 

DLACZEGO ZOSTAŁEŚ OKRADZIO 
NY. — Opracowane przez Studjum Kry 
rminologiczne Urzędu Sledczego na m. 
st. Warszawę, 


muszą umieć zabijać... 


| dla obrony konstytucji związkowej. 


Pani Schwimmer podniosła, że Kon- 
gres Związkowy wyraźnie uwalnia 
kobiety od służby wojskowej posta- 
nowieniem, że siły zbrojne armji skła- 
dają się ze zdolnych do noszenia bro- 
ni mężczyzn. Stany Zjednoczone żą- 
aają tedy od kobiet, by nietylko wy- 
dawały na Świat żołnierzy dla obro- 
ny imperjalizmu, lecz by same jgo- 
towe 2 do służby daj 


Srodki zatadcze przeciwko okrada- 
niu mieszkań, biur i kas. Sposoby 
włamań i ochrona od nich. Z liczn. 
ilustracjami. — Cena zł. 240. 

Książka właściwie powinna nosić ty- 
tuł „Jak się uchronić od kradzieży”, 
gdyż omawia sposoby złodziejskie wła- 
mań, opisuje narzędzia używane przy 
tem i daje wskazówki, ja księ od t2- 
go zabezpieczyć. Najważniejsze są wia- 
domości, na co należy zwracać uwa- 
gę by zauważyć przygotowanie do wła- 
mania, jakie zamki zastosować, iak o- 
kuć drzwi i uwiesjć zawiasy, jakie 
«raty dać w skl.pach i magazynach i 
wreszcie, jakie kasy i kasetki są naj- 
pewniejsze. 

KRÓTKI PODRĘCZNIK DO NAUKI 
JĘZYKA HISZPAŃSKIEGO. — Oxiń- 
ski Tomasz, inżynier. -- Wyd. M. Arct 
Warszawa 1929. —- Cena zł. 5'20. 

Podręcznik, ukazujący się obecnie w 
2 wydaniu, odda nieocenione usługi 
licznym rzeczom emigrantów polskich, 


128 z dnia 9. czerwca 


1929. 


udających się do Ameryki Południowej. 
Cały materjał jest ułożony w taki spo- 
sób, że może być opanowany w cią- 
gu miesiąca przez każdego, kto pragnie 
poznać język hiszpański. 


Kącik dla kobiet. 


Pranie. 


lle gospodyń, tyle sposobów prania. 
Może mój okaże się dob*ym dła czytel- 
niczek, dzielę się nim. A więc: Bie- 
liznę brudną dzielę na czyściejszą i 
brudniejszą. poczem prawie zimną wo- 
dą, bo zaledwie troszeczkę ogrzaną — 
latem nawet zupełnie nie tylko prosto 
ze studni — wlewam do balji. W tej 
zimnej wodzie, bez © mydła, spie*am, 
jakby dobrze płucząc, bieliznę. Wiaryteł 
nikt nie dał, ile brudu z bielizny 'scho- 
dzi! Fak przepraną bieliznę nałewam 


"na noc ciepłą, ale broń Boże, nie go- 


rącą wodą z mydłem i sodą, nat drugi 
dzień, dolewając ciepłej wody piorę, 
doskonale opierając każdą sztukę, 
mydląc obszewki, kołnierze, pod pa- 
chami, jednem słowem, tam gdzie bie- 
lizna najwięcej się brudzi, odprane na- 
mydlam raz jeszcze na stole, kładę do 
dużego drewnianego naczynia i za- 
lewam dobrze ciepłą wodą, w mydii- 
nach, o ile nie są zbyt brudne, piorę 
byudniejsze i grubsze kawałki, tym 
sposobem zaoszczędzam mydła, to samo 
robię z mydlimami z drugjej przepier- 
ki. Tak wyprawszy drugi raz bieliznę, 
mydlę ją jak poprzednio. przeglądam 
uważnie czy gdzie plamy nie zostało, 
kładę do kotła i gotuję dość długo. 
Do gotowania już mydła nie kładę, ale 
dolewam do każdego kotła po 1 łyżce 
francuskiej terpentyny. Bielizna najżoł- 
ciejsza nabiera śnieżnej białości. Wy- 
gotowaną bieliznę wkładam do duże- 
go naczynia drewnianego, pokrywam 
grubym prześcieradłem, bu! para się nie 
ulatniała i wilgoci w domu nie robiła, 
poczem spieram tylko lekko z mydlin, 
a na noc zalewam zimną wodą; dopic- 
ro następnego dnia płuczę, farbkuję, 
k-ochmalę. W płókaniu bieliznę jako 
to: koszulę, poszwy i t. p. przewra- 
cam na drugą stronę. 


Tak wyprana bielizna do zdarcia za- 
chowa śnieżną białość, połysk. Kolo- 
rów nigdy nie należy mydlić i zosta- 
wiać z mydłem. Najlepiej kolory, weł- 
niane zeczy i firanki prać w proszku 
„Społem'. Wełnianych rzeczy nie trze- 
ba po wypraniu płukać, bo będą 
twa:de, ani też prać w gorącej wo- 
dzie, bo się zbiegną, nje trzeba też ich 
mydlić, bo się zbarchanią, woda tylko 
musi być mydlinami. Firanki trzeba 
prać w długość firanek, nigdy w sze- 
rokość, bo popękają, nie trzeba też 
mocno wykręcać. Najlepiej mieć wy- 
żymmaczkę, oszczędzi to pracy i bie- 
lizny. 
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MAT W 5-ECH POSUNIĘCIACH. 
Ułożył L. Lewicki. 
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Białe: Kbi, b3, Hb8, e3,-d7, Sf6, 
g4, Sg7, Gg8, Gh8. 
Czarne: Sd4, Sd6, e4, Ke5, Gd8. 
MOm = WEJ. 
Białe zaczynają i wygrywają. 
í DWUMAT. 
$ Ułożył Eustachy Dyki. 
Białe: Kc3, Wcó, Wce8, Gc4, b3, e5, 
hó. 
Czarne: Kbó, Wb?, Se6, Gf7, g6, h7. 
Białe zaczynają i wygrywają. 
(+6 = 15). 
A BCDEF GH 
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MAT W 4-ECH POSUNIĘCIACH. 
Ułożył L. Lewicki. 


A BCDEF- GH 


SEL WTC AT 


MDM W IE GG >: JI © 


A 
Białe: Ke3, Gd3, Se3, Se4, We5. 
Czarne: a2, Kel, Gi5. 
Białe zaczynają i wygrywają. 
(8 + 3 = 8). 


KRONIKA SZACHOWA. 
BUKARESZT Pierwszymi mistrzami 
zostali Herland i Weller po 6 i mót p. 
RE Mendelson 6 p. 
e: UE KUBY został niejaki Pla- 
GUN PO Mim Bianko 7 p. 
SŁ Eva 4 spi 
ŁYNNY TEORETYK szach., Salvjoli, 
wydał znakomity dodatek do swego dzie- 
la, obejmujący zbiór problemów i zadań 
wysokiej wartości. 


Gra w szachy. 


Ruchy poszczególnych figur, tudzież o- 
bjagnienią i wyrażenia technicqne. 


Posunięcia królem. 


Królem można posuwać w każdym 
kierunku, tj w pionowym, poziomym 
i ukośnym, naprzód i w tył, ale tyfko 
na najbliższe pole, np.: K1 może pójść 
na e2, d2, f2, dl, fi; Ke8 może pójść 
na e7, d7, f7, d8, f8. 

Jeżeliby król np. biały stanął na ek, 
to stąd wolno mu iść na e5, e5, at, 
f4, d5, 15, d3, 13. 

To samo dotyczy także króla czat- 
nego; pola te nazywamy sferą działa- 
nia króla czył jego obszarem. 

Również i inne figury mają swe sfery 
działania. 

Nie zawsze jednak można robić kró- 
lem takie posunięcia, jak powiedzje- 
w wijżej, gdyż są pewne wyjątki 
i tak: 

a) jeżeli na któremkolwiek polu w 
obszarze króla np. czarnego stoi jaka- 
bądź figura czarna, czyli własna, w 
takim razie naturalnie król na to pole 
iść nie może, gdyż już jest zajete. Po- 
dobnie ma się rzecz także z królem 
białym. Np. Ke8, Hd8, Gf8, e7. W 
tem połozeniu może król pójść tylko na 
d7 albo na fr. 

b) Jeżeli pole sąsiednie leży w s'erze 
drugiego króla lub jakiej innej figury 
przeciwnika (pole opanowane czyli cu- 
dze). 

W tym wypadku, jeżeli król biały, 
stojący na e6 (Ke6), zmuszony jest wy- 
konać posunięcie, nie wolno mu wk*a- 
czać w obsza- króla czarnego, a więc 
na pole e7, d7, f7. Może tylko iść na 
d6, 16, e5, d5, f5. ) 

Jeżeliby zaś król czarny (Kd8) miał 
z kolei wykonać posunięcie, nie śmiałby 
przekroczyć obszaru króla białego, żj. 
pola d7, e7, f7; wolno by mu ‘było 
iść tylko na d8 lub f8. 

Jeżeli obca figura dostała się w sferę 
króla, wolno mu ją zabrać czyli zabić, 
tj. usunąć z sząchownicy, a samemu 
zająć jej pole. Jedynie król nie może 
bić króla. Wolno jednakże nie zabie- 
rać obcej figury, lecz stosownie do po- 
trzeby wykonać inne posunięcie. Np. 
król czarny na e8 (Ke8), mając wyko- 
nać ruch, może w pierwszej linji usu- 
nąć (zabrać, zabić) pionka białego c7 
i zająć jego miejsce. Jeżeli tego nielchce 
lub mie może tego uczynić (o czem 
będzie później mowa), wolno mu wy- 
konać inny "uch, w naszym wypadku 
tylko d7 lub f7. Na d8 i 18 isć nie 
może, albowiem pola te są opanowane 
przez pionka białego. 

Bardzo często spotykamy w grze sza- 
chowej następujący wypadek : 

Król czarny, mając pierwsze posu- 


nięcie, idzie na a8 (może także na c8), 
biały nfi aó (wzgiędnie c6); czarny zno- 
wu na b8, biały na b6; czarnij na c8, 
biały na có — czarny na d8. biały. na 
do itd. Postępowanie takie nazywamy 
opozycją. Ma ono bardzo ważne za- 
stosowanie w grze praktycznej. Pisem- 
nie wyraża się to w następujący spo- 
sób : | tj 
1. Kb8—a8, 2. Ka8—b8, 3. Kb8—c8, 
4. Kc8—d8, 5. Kd8—e8, 6. Ke8 f8, 
1. Kf8—g8, 8. Kg8—h8, 9. Kh8 - g8. 


2. Kbó6—a6, 3. Ka6—b6, 4. Knó-r6, 
5 R6-€6 6. Kieb, n aaa 
8. Kf6—g6, 9. Kg6—h6, 10. Kh6ó -g6 
it. d. 


Widzimy z tego, że król biały nje wy 
puszcza króla czarnego z ósmego sze- 
regu, gdyż inaczej ten ostatni musiałby 
wks*oczyć w obszar opanowany przez 
króla białego, a tego mie wolno mu 
uczynić, Rozumie się samo przez się, 
że król czarny w stosownej pozucji, 
może też zająć opozycię względem bia- 
łego. 

KOMUNIKATY. 

ZAWJADOMIENIE. Towarzyszy ze 
Związku Niezależnej Młodz. Socjalist chej- 
cych wsłąpić do naszej Sekcji szachowej 
lub zorganizować samodzielna. prosi się o 
zgłaszanie się do tow. M Seiinlelda lub 
Eust. Dykiego. Telefon 32-26. 

PRZYJACIELSKI TURNIEJ RRS. — 
ŻKS. „Ifasmonea* odbędzic się w niedzic- 
ię, 9. czerwca 0 godz w wiesz? 

FOTOGRAFIE T. Turnieju są do ogła- 
daniu i ew. wvkupiena po 70 gr. za szt. 
u tow. Seinfelda. 
n 


Kącik humoru. 


i INSERAT MAŁŻEŃSK! 

Mania i Władzią, mimo że są za'ę- 
czone, umieściły w jednym z siziennj- 
ków mastępujący inerat 

„Dwie młode, rrzystojne panny prag- 
ną zawrzeć znajomość z dwoma młodij- 
mi, eleganckimi mężczyznami. Małżeń- 
stwo niewykluczone”. 

W dwa (ini potem wpada rano Mania 
do mieszkania Władzi w największem 
podnieceniu. W jednej ręce trzyma 
dziennik, w drugiej dwa listy. 

— (Co? Czy się kto zgłosił? — pyta 
zaspana jeszcze Władzia. 

— Tak. Twój narzeczony 


i mój... 


W MWASTECZKU. 

Magis'*at pewnego miasteczka, chcąc 
dać wyraz swej dbałości o kulturę i 
estetykę, policił otoczyć stan, histo- 
zyczny ratusz zielonym skwerem. Dwaj 
obywatele rrzegrądają . się pięknym 
trawnikom. 

Czy wiesz dlaczego — pyta jeden 

— oni to zrobili? 

— Nie wiem. 

— Aby ludzie nie słyszeli, jak ma- 
gistrat pieniądze wyrzuca przez okno. 


Pali ań 
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Ważne dla robotników i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego kryzysu gospodarczego i wzrasta- 
jącego z każdym dniem bezrobocia, wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść z pomocą bezrobotnym w znale- 
zieniu pracy, będzie stale pomieszczać w dziale drobnych 
ogłoszeń bezpłatnie ogłoszenia zarówno dla poszu- 
kujących pracy robotników, nie mających w swoich 
orgnizacjach zawodowych biur pośrednictwa pracy, jakoteż 
dia ofiarujacych pracą pracodawców. 


Niedziela, 3 czerwca. 


WARSZAWA 139,1 u. 
17.00. Koncert ork. dętej. 
19.56. Sygnał czasu z Warszaw. Obserw. 
Astronom. i 
20.30. Koncerl popularny z Doliny Szwaj- 
carskiej. Qrkiestra PFilharmonji War- 
szawskiej, pod dyr. Józefa Ozimińskiego 
: Kazimierz Czekotowski (baryton). 
KRAKOW 3141 m. 


16.35. Odczyt-fp. t: „Problemy nowocze- 
snego teatru‘. 

20.50. Koncerl wiecz. Ipod kier. prof. Jul- 
jana Ciechanowskiego i ga Julja Ilnica 
ka (śpiew.) | 

23.00. Transm. muzyki tan. 

POZNAŃ 339,8 m. 

17.50. Audycja dla dziec 

20.30 Koncert wieczorny. Wykonawcy : 
prof. Zygmunt Lisicki (fort.), prof. Zdz 
Juhnke (skrzypee). 

22.30. Radjogralja (syst. Fultona). 

KATOWICE 416,1 m. 

15.40. Koncert popołudniowy, p. Marja Gu- 
terowa (harfa), prof. Mieczysław Szaleski 
(skrzypke) i prol. Mieczysław Rappa- 
port (wioionczela. ). 

19.26, „Bery 1 bajki śląskie". 

23.00. Transm. muzyki lekkiej. 

WILNO 455,9 m. 

16.35. Audycja dla dzieci. 

19.05 Wolna (rybuna. (Aktualne dyskusje 
radjosłuchaczy przed mikrofonem). 
20.00. Słuchowisko pogodne: „Majówka Fi- 

lomatów“. 


PRAGA (Strasnire) 348,2 m. 
21.00 Koncerl do Koszyce. Mozart — ,Flel 
zaczarowany“. | 
22.20. Muzyka popularna z Bratislawy. 
BERLIN 4754 m. 
1200. Koncerl orkiestry dętej. 
20.00 Koncert radjorkiestry. 
Następnie da 0.30 muzyka laneczna, 


WIEDEŃ (Rosenhiigel) 519,9 m. 
15.50. Koncert [nopoł. kapeli Wacek. 
17.50. Koncerl “kameralny. 

20.00. „Edyp król“ Sofoklesa Następnie 
muzyka lekka. 

BUDAPESZTU 545, m. 

17.25. Koncert radjorkiestry. Muzyka lekka. 

19.40. Koncert ork. wojskowej. 

21.00 Akademja (muzyka i recytacje) na- 
stępnie koncert ork. cyg. Jeno Farkas. 


t 


X 


Drobne ogłoszenia 


dla poszukujących 
i dajacych pracę: 


gro Kostiuka Kopernika 19 telefon 
33-93 umieści doborowe siły nauczyciel- 
skie, bony Polki, cudzoziemki pielęgniarki nie- 
m wląt zarządczynie gospodyni ', agronomów 
z wyższymi i niższymi studjami leśniczych, 
kucharzy, ogrodników, pomocnirów gospodar- 
czych, wszelki personał restauracyjny, sezonowy 


RUPYNOWANA stenotypistka ze znajomo- 
ścią stenogralji I buchalterji, poszukuje za- 
jęcia stałego, ewentualnie zastępstwa. Zgło- 
szenia: Halpern, Żółkiewska 17. HI p. 
ZAKŁAD instalacyjny Józet Einschlag, 
Lwów. Kamińskiego 3, poszukuje chłopców 
do nauki. U j 
INŻYNIER- CHEMIK lat około 30, wol- 
ny, obeznany z- labrykacją cementu |porl- 
iandzkiego. oraz z Ipraktyką kilkuletnią w 
przemyśjie węglowo- ralineryjnym, poszu- 
kwe od zaraz odpowiedniego zajęcia w 
jakiejkolwiekhądź gałęzi przemysłu. Reflek- 
tuje również na stanowisko handlowca. 
Łask. zgłoszenia do Red. „Dziennika Lud. 
pod „Dzielny“. 


MŁODZIENIEC ze znajomością stenogra- 
fji polskiej szuka jakiejkolwiek posady biu- 
rowej. Zadowoli się każdem wynagrodze- 
niem. Listy pod „Ładne pismo” do Adm. 
„Dzien Lud.* 


ZDOLNY. młody artysta dramat. iznaelieki 
który grał dotychczas w klubach amator- 
skich, poszukuje |posady. Zgłoszenia pod 
„Artysta“, do Adm. Dzien, Miejscowość o- 
bojętna 


KONWERSACJI, korespondencji, literatu- 
rv, gramatyki, języka angielskiego. francu- 
skiego, hiszpańskiego i niemieckiego u- 
udziela lingwista, z zagranicznem wykształ- 
ceniem; i praktyką. Warunki, skromne. Ar- 
wj Kluhr Sapier, ul. Pod Dębem I. 12 
» JP: i 


PIERWSZORZĘDNY B klasowy piłkarz, 
grać będzie w drużynie, która mu wyrob: 
posadę. zapewniającą skromne ufrzymanie. 
W razie życzenia może hyć trenerem, Miej- 
scowość obojętna. Zgłoszenia pod „dobry 
przebojowiec* do Adm. Dzien. 


EMERY'COWANY funke. PP. poszukuje 
posady biurowej, ewentualnie (portjera, in- 
kesenta lub magazyniera w poważnej in- 
stytucji. Zgłoszenia do Adm. pod „Funk- 
cjonarjusz”. sas 


128 z dnia 9. czerwca 1929. 


[><] OGŁOSZENIA | x 


(*trzesgam! Nie biorę odpowiedzialności za 
lekkomyślnego męża Stefana Hodio. — Nie 
płacę długów przez niego zaciąganych. Stara- 
nia o rozwód w toku. 

Katarzyna Hodio, Tusłanowiee. 


Wyroby z marmuru i ferasso 


budowlane, cmentarne, 
meblowe i galanteryjne 
wykonuje pracownia 


Kornela Zelaszkiewicza 


Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków) 
m | 


PORA BA w" artyej 
Poszukuje się 


kolporterów (rek) 


do sprzedaży gazet 
za dobrem wynagrodzeniem. 


Zgłoszenia 
w Administracji Sykstuska 21, Il p. 


Walne Zgromadzenie 
UNIWERSYTETU LUDOWEGO 


we Lwowie 


odbędzie się w poniedziałek, 10. 
czerwca b. r. o godz. 18.30 w sai żół- 
tej Izby przem.- handlowej, ul. Bour- 
larda l. 5. 


Porządek dzienny : 

1) Odczytanie p”otokołu z ostatnie. 
go Walnego Zyromadzenia. 

2) Sprawozdanie z działalności Za- 
rządu. 

3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej, 

4) Uzupełniające wybory do Zarządu. 

5) Wybó* komisji rewizyjnej. 

6) Wybór sądu rozjemczego. 

1) Wnioski. 

W vazie braku kompletu następne 
Walne Zgromadzenie odbędzie się w 
godzinę później, bez względu na ilość 
obecnych. 

Za Zasząd: 
Froehlich Robert. 
seket. 


Szozytek Jan. 
przew. 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L, Sapizhy 77., Tel. 496, 


